
tir. 107. Piątek, dnia 1. września 1699. L  W Ó W

Wyciiodzi 2 razy dziennie
7. wvjąfUi^tn niedzieli

ranoogoflz.7'/i* iriopoł. o godz.3. 
PHENIMAIA WYNOfli

Hti Lwiinie: 
tnh‘M ęcc.1 * ł , r 2  krr.hctduat.do«l«ni*ł «». 1 ffó 

*»*» g>r»ufK*Kiyi:
;tit!Kiile IB rł.2<* cU n^-krutn^ wyayłL  ̂ i6 «?. 
uTjjirfftlide 8 el. BO ci, m m 4 ,
iniefitęczmol ,  1(1 t   ̂ # 1-35 ,

łV  N i c n i o / o r l i :  iiifepięcanl*) 1 *?. I*»3 Cii 
W i i i i > } C l ) l t r n j n r l t r  f  2 ,  —

Hiizluilcniiyr.ii iioiitelmi Htiliik«i» nlf.uwzulciliila.

Konserwatywne krętactwa.
Do odpowiedzi, jaką przed dwoma dniami da­

liśmy Czasowi, kilka słów jeszcze dorzucić musimy. 
A przedowszystkiem zwrócić uwagę konserwatywne­
go organu, że system, że metoda jego postępowania, 
zamiast wzmocnić stanowisko naszej reprezentacyi 
w Wiedniu, raczej je jeszcze osłabia. Rzecz prosta, 
że gdyby w Wiedniu szło wszystko „najlepiej w tvm 
najlepszym zo światów'1, gdyby znane, uznane, tyle- 
kroć przypominane te potrzeby kraju, których zaspo­
kojenie tylko od Wiednia zależy, były lo tn ie  za­
spokojone, albo gdyby przynajmniej były stanowcze 
zapewnienia i gwaraneye w tym kierunku — wtedy 
taktyka Czasu byłaby nieszkodliwa. I tylko wobec 
nowo rodzących się potrzeb, byłoby wątpiiwem, czy 
tuki wyraz generalnego zadowolenia z czynności 
rządu nie przyczyniałby się raczej do opóźnienia 
sprawy.

Ale gdy sam Czas zaprzeczyć przecież nie mo­
że, że jest cały szereg postulatów albo niespełmo- 
hych, albo spełnianych tylko połowicznie, albo odra­
c z a  nych w nieskończoność— to przecież nie potrze­
ba wielkich polityków na to, aby zrozumieć, jaka 
taktyka jest lepsza i pewniej do celu prowadzi. To 
przecież każdy pojmie, że dla tej reprezentacyi na- 
iszej, której obowiązkiem jest, starać się owe postu­
laty kraju przeforsować, jest niewątpliwie jaknajbar- 
dziej pożądaną rzeczą, żeby mogła wskazać na kraj. 
dopominający się spełnienia tych postulatów — a nie 
rozpływający się w zadowoleniu. Klasycznym przy­
kładem jest sprawa regulacyi rzek. Przez p i ę t n a ­
ś c i e  lat nie można dojść do tego, by rząd dotrzy­
mał zobowiązań moralnych, zaciągniętych w r, 1884, 
by je przynajmniej zagwarantował. Przez te 15 lat 
były rządy: Taafiego 10 łat (z tego 7 z Dum.jew- 
skim) — nastęonie epizodycznie W indischgraetz, 
Kielmansegg — potem Badem, przeszło 2 rnta — 
epizodycznie Gautsch, wreszcie Thun-Kaizl TYa roku.

Wobec k a ż d e g o  z tych rządów Czas zajmo­
wał stanowisko przychylne, z a d o w o l o n e ,  była tylko 
różnica w temperaturze tego zadowolenia i tej ży­
czliwości. Za rządów k a ż d e g o  z ty cli gabinetów, 
gdy ktoś z kraju wołał, że źle, że kraj niezadowo­
lony, że iząd nie spełnia, co do niego należy, że po­
stulaty kraju najżywotniejsze spoczywają gdzieś po 
biurach ministrów — to Czas tak samo go potępiał, 
jak dziś nas potępia, takie same drukował wielkie 
spisy dobrodziejstw, jakie na kraj spadły, tak samo 
„złą wiarą" nazywał wypominanie, żo Kolo polskie 
nie umiało zdobyć dla kraju tego, co jest jego ży­
wotną potrzebą.

I  jakże chcecie, żeby rząd wobec nalegań Ko­
ła lub jego parlamentarnej komisyi ustąpił, jeżeli 
ten rząd może wmkazać zawsze na „opinię" kraju, 
wyrażającą się w „poważnych" organach, reprezen­
tujących stronnictwo zawsze rządowe i może się 
pocieszyć, że przecież to nie tak bardzo nagłe i nie 
tak bardzo piekące i da się odroczyć, albo zanie­
chać zupełnie.

To jest taktyka osłabiająca Koło i jego akcyę, 
nasza je wzmacnia wobec rządu. A wzmacniać je 
powinna także we własnem poczuciu — bo Koło
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wtedy wie, że gdy czegoś źąd/i, to stoi za niem 
k r a j ,  stoi jakaś siła a nie bezmyślny tłum, który 
za przewodem „poważnego" organu pada plackiem 
przed każdym białym pióropuszem.

To iedno. A powtóre: Artykuł Czasu z filipiką 
przeciw nam, był spowodowany wyrażonem przez 
nas życzeniem, żeby komisya parlamentarna zumiała 
posiedzenie Kola, żeby zdała sprawę z nałożonego jej 
przez Koło obowiązku czuwania nad interesami kra­
ju. Otóż pomijając kwestyę spełnionych łub niespeł­
nionych postulatów, pytamy: czy stan polityczny pań­
stwa, czy stan kraju naszego, jost tego rodzaju, że 
może reprezentacja kraju usypiać snem sprawiedli­
wych — zadawalać się czem? artykułem Czasu, 
który zapewnia, że jest dobrze? Czy w chwili, gdy 
wszędzie wre życie polityczne, pomimo „ogórkowego 
sezonu", gdy zwołują się posłowie czescy na narady, 
gdy posłowie ze stronnictwa Dipaulego i Kathreina, 
publicznie wypowiadają swoje zapatrywania na sy­
tuację — w obwili, gdy lada dzień politycy nasi 
mogą być zaskoczeni czemś niespodziewanem — nie 
jest rzeczą konieczną, zeby reorezentacya kraju za­
pytała swmje, „żurawie", co się zrobiło i co się rooi? 
Może już niedaleka ta chwila — kiedy Czas ża­
łować będzie, że nas w tem żądaniu naszem nie 
poparł.

K ii )  kurs w Borysławiu.
Borysław, 30 sierpnia.

Zamknięcie stowarzyszeń rolmtniczych w Bory­
sławiu i szupasuwanie robotników wywołało niemałe 
wzburzenie. Kiedy p. starosta Bońrzyński deputacyę, 
żądającą otwarcia zamkniętych stowarzyszeń, zbył 
lada ezem — odzywały się głosy, aby zostawić rze­
czy swemu biegowi, nie interweniować, nie starać 
sic o uspokojenie wyburzonych robotników.

Zwyciężyła jednak inna myśl. Postanowiono za 
wszelka cenę uspokoić robotników, szukać ratunku 
w §. 2. ustawy o poufnych zgromadzeniach — 
a akcyę w sprawie kas brackich, która tak żywo 
rońotników obchodzi, prowadzić dalej.

Zgromadzenia poufne zwoływano codziennie. 
Celem ich były narady nad sprawą kas brackich. 
Jakkolwiek aranżerowie zgromadzeń przestrzegali 
ściśle przepisów ustawy, mimo to szukali żandarmi 
sposobów, jakby dać odczuć robotnikom swmją 
bytność. Nie mając też innego sposobu, zatrzymywali 
każdego wychodzącego ze sali obrad, wypytywali go, 
skąd pochodzi, gdzie pracuje, szukając wr ten spo­
sób, czy uczestnik zgromadzenia nie dostarcza ma- 
teryału do szupasowmuia.

Pomimo tych przeszkód, ułożyli robotnicy w zu­
pełnym spokoju cały plan akcyi na walnem zgroma­
dzeniu kasy brackiej Banku galicyjskiego. Zgroma­
dzenie to odbyło się w poniedziałek 28 bm. osaczo­
ne silnym oddziałem żandarmów.

W sali obrad przeszły wszystkie wnioski dele­
gatów robotniczych, mimo opozycyi dyrektora.

Wybrano tedy zarząd po myśli robotników'. 
Uchwalono: 1; przeprowadzić szkontrum kasy bra­
ckiej; 2) wypłacić należytość kasową tym wszystkim, 
którzy zostali skrzywdzeni poprzednio; 3) wydalić

manipulanta Grabińskiego, który najwięcej popełniał 
nieprawidłowości w kasie; 4) rozpisać konkurs na 
posadę urzędnika, którego zdolność rozpatrzy zarząd; 
5) zwołać w najbliższym czasie nowe walne zgro­
madzenie i przeprowadzić zupełną zmianę statutu.

Uchwały te świadczą dobrze o wyszaoleniu ro­
botników', a p. starosta Bobrzyński może się teraz 
przekona, że nie dobrze uczynił, zamykając lokale 
stowarzyszeń tym ludziom, którzy w zarządzaniu 
swojemi sprawami okazują tyle zmysłu organizacyj­
nego. Byłby czas, żeby rząd zaniechał „nowego kur­
su", a wrócił do dawnego, kiedy organizacye robo­
tnicze same utrzymywały spokój i porządek. Prawda, 
że wtedy nie mogliby swojej władzy okazywać ci, 
którzy zajmują się obecnie ściganiem mniemanych 
agitatorów a nawrnt tych, którzy tym „agitatorom" 
wynajmują pomieszkania.

Prasa rosyjska -  o sobie.
Prasa w Rosyi korzysta, jak wiadomo, z pe­

wnych formalnych przynajmniej ulg i p raw ; tak np. 
nie podlega ona cenzurze prewencyjnej. Pomimo to 
położenie jej nie jest wcale do pozazdroszczenia. 
Przy ogólnym systemie absolutyzmu, rząd umie tale 
krępować prasę, że nie może ona mieć ani jasnej 
myśli, ani swobodnego oddechu.

Z tego położenia formalnej swobody, faktycznej 
zaś niewoli myśli, arwi sobie w dobroduszny a wy­
soce subtelny sposób p. A. Jabłonowskij w jednym 
z ostatnich numerów Syna Otieezestwa.

Pan J . pisze :
„... Ściśle mówiąc, gazety rosyjskie posiadają 

najwyżej jaki dziesiątek, no, może dwa dziesiątki 
tematów, które tez „opracowują" przez dziesiątki 
lat. Tematy te są wieczne i każdy z nich odbywa 
coroczny obrót dookoła wszystkich gazet.

jeśli np. dzisiaj artykuł wstępny w jednym 
z dzienników zaczyna się od słów: „Nieraz już wy­
padało nam zastanawiać sie nad szkodliwością kary 
cielesnej", to można być zupełnie pewnym, że w cią­
gu dwóch, albo trzech tygodni temat ten, niby echo, 
odezwie się w całej prasie i nie znajdzie się ani 
jednego organu, któryby nie powtórzył tej rzeczy — 
myśl w myśl. Naturalnie, w miarę temperamentu i 
indywidualności robotników dziennikarskich, forma 
będzie różna, bardzo różna.

I  tak, jeden z nich zacznie artykuł od słów: 
„Napróżno nasi wstecznicy podejmują się niezbyt 
zaszczytnej pracy dowodzenia, że kara cielesna...". 
Drugi napisze: „Czyż nie jest dziwnem, że w koń­
cu wieku XIX...“. A trzeci sięgnie jeszcze wyżej i 
powie: „Jarzmo mongolskie, jak wiadomo, pozosta­
wiło nam haniebny spadek...". Ale to będzie — cała 
różnica.

W ten sposób, w jakie d ca lub trzy tygodnie 
„kara cielesna" do tego stopnia naprzykrzy się i 
omierznie i czytelnikom i piszącym, że więcej już 
znosić jej nie będzie można.

Wtedy dopiero na powierzchnię dziennikarską 
wypłynie nowy temat i oto nagle czytasz: „Ewestya 
niedzielnego odpoczynku aptekarzy nie przestaje in­
teresować ogółu...". I  znów jazda na aptekarzach

W  A b b a z y i *
Kto przed kilkunastu lnty bywał kiedy w Fiu- 

me, Lub zwiedz.! littornJe Istriańskie, ten zauważył 
pewno starą typowo-włoską mieścinę, pitcbfo mondo 
antico, Y o l o s c a  i pewno wieczornym chłodem pu­
ścił się spacerem do starożytnego, nad brzegiem 
Quarnero, opactwa, zwanego Abbazia S. Giacomo della 
prelucca, opactwo św. Jakóba, nad zatoką. Obok roz­
toczył się cudowny ogród włoski, romantycznie na 
skałach zawieszony, z pięknym renesansowym pała­
cykiem, który kupiec fiumański de Sc a r  p a , zbudo­
wał przed pół wiekiem i nazwał imieniem swej żony 
Yilla Angiolina.

Mieszkała w nim czas jakiś w r. 1860 cesa­
rzowa Marya Anna, co dodawało splendoru malut­
kiej osadzie pod Yoloscą, później willę z parkiem 
zakupił hr. Wiktor Choriński, aż w r. 1882 nabyło 
towaizystwo kolei południowej cały kompleks grun­
tów w Abbazyi, wraz z Villą Angioliną i postano­
wiło urządzić tu klimatyczne miejsce pobytu na zi­
mę i kąpiele morskie na lato. Mało która miejsco­
wość tak się potemu nadawała, jak Abbazya i mało 
gdzie powzięta myśl tak trafnie i szybko została 
nrzeczy wistnioną. Dziś Abbazya jest własnością mię­
dzynarodowego Towarzystwa wagonów sypialnych.

W przepięknem położenia, na południowym 
stoku Karstu i Czyczyn, zamykającego wschodnie 
wybrzeże Istryi od północnych wichrów, na zachód 
chroniona od wilgotnych zachodnich wiatrów przez

najwyższe w Karście wzniesienia Monte Maggiore 
(1400 metr.) i jej stoki, wśród bujnej południowej 
wegetacyi, Abbazya miała wszystkie warunki przyro­
dzone na pierwszorzędne miejsce klimatyczne. Prze­
ciętna temperatura wynosi w Meranie 11°, w Arco 
12°, w Gorycji 13°, w Abbazyi 14°. Wielka zaś 
zawartość soli w Adryi (39 gramów w litrze wody 
morskiej, podczas, gdy morze północne i Bałtyk mają 
tylko 16—20 gr.) czyni z Abbazyi wyborne miejsce 
kąpielowe, a ciepły klimat sprawia, że kąpiele mor­
skie mogą być brane do późnej jesieni w paździer­
niku, a nawet w pierwszej połowie listopada.

Wszystko to złożyło s.ę na to, że Abbazya 
mogła się stać piorwszorzędnem miejscem kąpielo- 
wein i klimatycznem. I  stała sn niem. I  to przy­
szło tak szybko, że kto ją  widział — jak  piszący 
te słowa w r. 1882 — małą niepozorną osadą, ten 
dziś nie pozna tej wielkiej, wspanialej, bogatej, za­
budowanej pałacami, wdllami i hotelami, oświetlanej 
elektrycznie, z wszystkimi wymysłami nowoczesnej
kultury, modnej, ustrojonej, europejskiej, Abbazyi.

**  ̂ *
Urosła z fal Adrii, jak czarodziejską różdżką

wskrzeszona piękna i strojna Abbazya z niezliczoną 
ilością wił, hoteli i austeryi rozszerzyła się wzdłuż 
i wszerz, zabudowała w górę aż po ynnacbie" pod 
Veprinazcm i Wszert z jednej strony po Yoloskę, 
z drugiej aż po Ikę — ba po Lovra.no i dalej ku 
MeSyei i Moschenizy ciągnie się na przestrzeni 6 
kilometrów, zasiana ogrodami, winnicami, nieprze­
rwana linia wił austryackiej riwiery.

Kto zna Rivierę, a zwłaszcza Ilivierę di Le- 
vante od San Pier d’arena pod Genuą, Nervi i Rocco 
aż do Sestri i Riomaggiore pod Specyą; kto zna 
Monte Portofino i Monte di Castellaua pod Porto- 
veneve, temu to wrybrzeże istriańskie od zatoki 
Prelucca pod Yoloską po Moscbenizę przypomina 
pięknością romantyczne, skaliste brzegi włos­
kiej Riviery. Zapewne nie ma zabytków sztuki, 
nie ma ani Palazza Spinola w S. Pier d’arena ani 
Yilli Pallayicini w Pegli.

Za to ma M o n t e  M a g g i o r e  z wyśnionym 
widokiem na Adr.yę, na wyspy Quarneryjkie, na Veglię, 
Cherso, aż po Monte Osero na Lussinie z jednej, 
a na cały Karst i Czyczyn po Alpy dolomitowe 
w Tyrolu z drugiej strony ; ma zabytki rzymskiej 
kultury w bliskiej Castui i w dalszej Poll, ma 
resztki średniowiecznej kultury z czasów Frangipani 
i panowumia weneckiego na Cherso i na liburnm- 
skiem littorale. Zjeżdża też pod jesień tysiące gości
i turystów do tego uroczego zabytku.

*
* *Zaczął się główny sezon jesienny w Abbazyi, 

trwający do połowy grudnia, dotąd lista kuracyjna 
przekroczyła już cyfrę 14.000 osób. Pomieszczenia 
jest dość. Miarą cen w Abbazyi jest największy ho­
tel Stefania i Quarnero, gdzie pensya wytworna 
kosztuje 5 zł. dziennie, a pokój 17'50 tygodniowo. 
W innych pensyach jest znacznie taniej. Przeważnie 
kosztują pensye z mieszkaniem 4—5 zł. dziennie. 
K to  p ł a c i  w i ę c e j ,  t e n  s i ę  d a j e  z d z i e r a ć ,  
co źle świadczy o jego inteligencji. Wśród licznych
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przez jaki# czap, aż wreszcie pewnego pięknego po­
ranku. któraś z gazet wyrwie się: „W szpaltach 
naszych Mówiliśmy już nieraz o szkodliwości egza­
minów szkolnych w obecnej ich formie..." 1 tak da­
lej, tak dalej.

Rzecz prosta, jakakolwiek konsekwencja w wy­
borze tematów nikogo nie obowiązuje. Podczas gdy 
jeden dziennik eksploatuje aptekarzy, drugi może 
prawić o pożytku szkól, a trzeci o konieczności od­
czytów ludowych i potrzebie czytelń. Ostatecznie, 
byle szło naprzód, byle się mello. A co, plewy, czy 
make? —• rzecz mniejsza.

P. Jablonowskij nie dziwi się temu wcale i nie 
przypisuje nikomu wiuy. Tak się złożyło... • Artykuł 
wstępny powinien wprawdzie żyć, czuć chwilę, kre­
ślić program kulturnej działalności kraju, być pize- 
wodnikiem myśli społecznej; ale widać, że w Ro- 
syi, z jakichś przyczyn, tak być nie może — lub nie 
powinno.

Równie gryzące są uwagi p. Jabłonowskiego o 
faktycznym materyaie, który podają gazety.

Rozróżnia tu: fakty dodatnie — i ujemne.
W jednym kierunku może i zwykła prasa rosyjska 
nie krępować się uiczein, oto pod względem entu- 
zyazmu wobec faktów społecznie lub r.rzędownie do­
datnich. Cóż! gdy je na palcach liczyć można...
AV każdym razie zdrowo jest i przyjemnie —- po­
wiada p. J . — oddawać się radości choćby stąd, że
dochód z podatku od wódki wzrasta, lub że we wsi
X., staraniem miejscowego „blahoczynnego", parafia­
nie zakupili sobie — latarnię magiczną.

Inna rzecz z faktami ujemnymi.
Tych w Rosyi nie brak. Tutaj bank okradną, 

tam oszukają na milion, gdzieindziej z koniokrada 
żywcem skórę zedrą... Właściwie, cicszj'ć się tu 
z'czego nie ma. Ale prasa rosyjska, wygłodzuna, 
rzuca się na te „okazye“, jak na ucztę.

Hu — ha! — rozlegają się radosne nawoły- 
wa da.

— Szkurin, a Szkurin! — raduje się pisarz i 
czytelnik — na dwa miliony chłopów nabrał. A 
zuch...

— Mast.odontow, patrzcie! Sto tysięcy siero­
cymi! pieniędzy' w świat puścił. Niechże go!

I  w tym dziale gazet panuio gauduim, ży cie, 
ruch. Po zatem cisza i martwota, sieczka i otręby'. 
Zresztą wyjątek stanowią tu j e s z c z e po l i t yka  (za­
graniczna naturalnie) — i sprawy miejskie.

Zagraniczne stosnnki polityczne ! v. to rosyj­
skiemu dziennikarzowi g ra j! Tu mu „zażywać1’ wolno1...' 
Tutaj może wykazać cały swój temperament. A niechże 
wpadnie mu na ząb jakiś zagraniczny Milan, zagra- 
graniczny Stambułów lub Esterhazy, to „lak go opo­
rządzi, że nawet ogona zeń nie zostawi!"

Niektóro z gazet tę samą metodę stosują także 
do „wrogów wewnętrznych'1 różnych innorodców i in­
nowierców — z powodzeniem.

Tak samo ze sprawumi iniejskiemi. Wszakże 
posiedzenia Rad miejskich, to niby małe parlamenty... 
Tu wszystko wolno. Tutaj nawet samemu „gołowie" 
można powiedzieć, że nie rozróżnia ręki lewej od 
prawej...

Tyle p. Jablonowskij.
Uwagi jego są trafne i dowcipne. Zbyt wiele 

ijcdnak pan j .  składa na warunki ze* nętrzne, a zbyt 
ualo na indolencję wewnętrzną prasy' rosyjskiej... 

Niechaj porówna z nią choćby dziennikarstwo pol­
skie w zaborze rosyjskim pod cenzurą prewencyjną, 
stokroć więcej uciśnione i ograniczone, potrafi ono 
jednak żyć, pulsować, odczuwać potrzeby chwili.

wil i hoteli powstały w ostatnich czasach dwie 
prześliczne wille polskie. W samym środku mia­

steczka, tuż przy parku zwraca uwagę willa „Habs­
burg", własność państwą Obertyńskieh z Galieyi, 
którzy' uprzejmie przyjmują gości w swym pensjona­
cie; w przeciwnej stronie, jakie 20 minut drogi od 
parku na południowym sztrandzie wznosi się willa, 
„Ayrain" dra Ebersa z Krynicy, przepyszny trzy­
piętrowy gmach z ogrodem.

Jest to wytworna willa, zaciszna, z widokiem 
na całą Abbazyę, na morze, na góry Karskie Ve.la- 
bit, wśród któiych odrzyna się Tersatto, panujący 
nad pięknem i wspauiałem Fiume, które nocą jak 
zaczarowane tysiącem świateł elektrycznych płonie. 
Latarnia morska rzuca ci co kilka sekund błyski 
kolorowe, morze u twych stóp szumi i gwarzy 
i gniewa się i pieni, a wszystkie te gwary zlewają 
się w jedną harmonię natury.

Kto zdała od hałasu miejskiego chce w ciszy
i spokoju przebyć miłe chwile, ten w zacisznej, wy­
twornie urządzonej i wcale nie drogiej willi „Ayram" 
u dra Ebersa znajdzie wygodną gościnę. Abbazya 
ma się okaże z okien willi „Ayram" w wieńcu ga- 
iów dębowych, rosnących po nmeliiach Karstu, wspi­
nająca się po troistych stokach Monte Maggiore, 
a zdała na wschodnim brzegu Fiume błyszczeć bę­
dzie w blaskach zachodzącego słońca, jako prawdziwa 
perlą korony św. Stefana. W.

2  2iTLo.racs.iec.
Sesya Sejmu pruskiego została we wtorek 

zamknięta, po przezwyc-iężoniu trudności, jakie w o- 
statnicj chwili zamierzonemu w sobotę zamknięciu 
stanęły na przeszkodzie. Okazała się bowiem różni­
ca między Izbą poselską a Izbą panów w sprawie 
pupilarnego bezpieczeństwu! komunalnych listów za­
stawnych. Gdy bowiem Izba poselska przywróciła 
odnoszący się do tego a przez Izbę panów skreślo­
ny § ustawy — musiała ustawa wrócić do Izby pa­
nów. Tak się też stało — i senatorowie pruscy, spu­
ściwszy z tonu, zaniechali sporu i przychylili się do 
,Uchwały. Izby poselskiej, Mógł tedy rząd przystąpić 
do zamknięcia Sejmu, co się też we wtorek stało. 
Kanclerz ks. Ilohenlohe imieniem rządu dziękował 
za gorliwą pracę Sejmu, ałc w'yraził żywe ubolewa­
nie z powodu, że projekt kanałowy nie uzyskał 
przyzwolenia Izby poselskiej. Rząd — mówił kan­
clerz — niezmiennie trwa przy projekcie tego wiel­
kiego dzieła i spodziewa się, że przekonanie o jeg'o 
konieczności w coraz szerszymh kołach się przyjmie
1 że już na następnej sesyi powledze się doprowa­
dzić w tej sprawie do porozumienia z Sejmem.

Widocznie więc rząd nie chce wejść na drogę, 
jakiej mu doradzano, tj. żeby rozwiązał Sejm, roz­
pisał nowe wybory i przed nowym Sejmem stanął 
z wznowionym projektem. Będzie rząd jeszcze z przy­
wódcami stronnictw rokować — poczyni różne przy­
rzeczenia i ustępstwa i tą drogą spodziewa się dojść 
do uchwalenia projektu.

A jest jeszcze inna droga — która jednak nie 
prowadzi do celu. A tą drogą jest z a s t r a s z e n i e  
opozycyi przez to, że ci łandraci, którzy głosowali 
przeciw projektowi rządowemu, mają być z urzędów 
złożeni. Jest ich 20, a mianowicie 18 landratów a
2 prezesów regencji. Jeden wyższy urzędnik, radca 
ministerstwa oświecenia Zimer, który głosował prze­
ciw rządowi, otrzyma,! już dymisję. To wszystko zaś 
wbrew ustawie konstytucyjnej, która nic pozwala 
ścigać posłów za ich przemówienie lub głosowanie 
w Izbie. Rząd powinien się dobrze dwa razy namy­
ślić, zanim się na tak ryzykowny krok zdecyduje.

Przed rozejściem, Sejm pruski powziął bardzo 
reakcyjną i niebezpieczną uchwałę, charakteryzującą 
rząd i stosunki pruskie. W ustawie wykonawczej 
do kodeksu handlowego uchwalono zgodnie z proje­
ktem rządu, iż towarzystwo akcyjne, jak i komandy­
towe na akcye, „może być rozwiązane, jeżeli się do­
puści przeciwnych ustawom czynności albo zauiechań, 
przez co d o b r o  p u b l i c z n e  zostanie na niebezpie­
czeństwo narażone. Wiemy — jaki to elastyczny 
wyraz „dobro publiczne" i jak wiele można tu pod­
sunąć. A co najważniejsze, że nie będzie orzekać 
o rozwiązaniu s ą d  zwyczajny, ale s ą d  a d mi n i -  
s t r a c y j n y ,  a mianowicie wydział okręgowy, Po­
ufnie miano mówić posłom, mech się nie obawiają, 
bo zwróci się to głównie przeciw spółkom, zakłada­
nym przez socyalitów. Prócz socyałistów, może się 
dostać Polakom i w ogóle każdemu, kto się rządowi 
nie podoba.

Wiec katolików niemieckich w Nissie, który 
z powodu niedopuszczenia polskich referatów i prze­
mówień, dał powód do tak ożywionej polemiki, sta­
rał się choć częściowo ten błąd naprawić, uchwala­
jąc następującą rezolucyę:

„46 wioc niemieckich katolików wypowiada swe 
przekonanie, że n a u c z a n i e  r e 1 i g i i w s z k o ­
ł a c h  1 u d o w y c h w interesie roligii i obyczajno­
ści, jak i w celu wychowywania wiernych członków 
kościoła i dobrych obywateli państwa m a s i ę  o d ­
b y w a ć  w j ę z y k u o j c z y s t y m " .
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Od wczoraj, dnia 30 sierpnia, do soboty dnia 
2 września, odbywają się pod lt e i c h s t a d t  e m, 
na drodze między Czeską Lipą a Niemes, u stoków 
gór łużyckich, w pobliżu Reiclienbergu, niai.ewry 
korpusu 8 pod dowództwem arcyksięcia Franciszka 
Ferdynanda z 9 josefstadzkim korpusem, pod do­
wództwem generała Klobusa. Kierowmictwo mane­
wrów objął Szef sztabu generalnego baron Beck. 
W czasie manewrów' cesarz bawić będzie w zamku, 
Reicksstadzkim. W drodze do swej głównej kwate­
ry, zatrzymał się monarcha na dworcu drogi żela­
znej Franciszka Józefa w Pradze, gdzie go „pryina- 
tor“ praski, burmistrz Podlipny powitał

Z przemówienia p. Podlipnego, dwa momenty 
mają znaczenie polityczno: pierwszy, że w kraju 
rozporządzeń językowych język czeski stał się wy­
łącznym językiem urzędowym w stosunku do monar­
chy; p. Podiipnj' przemówił do cesarza po c z e s k u  
i po raz pierwszy w Czechach powitano cesarza wy­
łącznie w języku czeskim. Dotąd używano przy ta­
kich uroczystych formalnościach obydwu krajowych 
języków, czeskiego i niemieckiego. Drugim polity­
cznym momentem w mowie p. Podlipnego było za­
proszenie cesarza, żeby „dłużej zatrzymał się w Pra­
dze i odwiedzinami swemi złożył zadatek lepszych 
czasów dla całego Królestwa". Z tego wynika,, że 
Czesi niemile są dotknięci rozkładem podróży cesar­
skiej i pominięciem Pragi, jak niemniej- że obecne

czasy w Czechach są złe i smutne, skoro pryinator' 
praski prosi cesarza o „ zadatek l e p s z y c h

* *
Powołanie pana Ghiumetzkiego na dwór cesar­

ski do Isclilu zrobiło o g r o m n e  w r a ż e n i e  w świę­
cie politycznym w Austryi. Dzienniki opozycyjne są 
zdumione i jakby przestraszone tym nieoczekiwanym 
tak rychło sukcesem, boją się wysnuwać zbyt po­
spiesznych konsekwencji. Istotnie byłoby to opty­
mizmem przypuszczać, że chwila usunięcia gabinetu 
§. 14, chwila, w której ministerstwo hr. TJinna po 
półtorarocznem błąkaniu się po omacku pójdzie ad 
patres, już nadeszła.

Chwila ta nastąpi, ministerstwo nie będzie mo­
gło się pokazań parlamentowi na oczy, lecz mini­
sterstwo hr. Thuna ma jeszcze u i e o d r  o b i o n e 
r e s t a n e y e  i to ciężkie restaneyo. Zanim przeto 
nastąpi zwolnienie ze służby ministerstwa hr. Thuna 
musi ono jeszcze ciężkie posługi spełnić, musi za- 
pomocą §. 14 przeprowadzić ugodę z Bankiem 
austro-węgierskim, czynność, która wymaga porozu­
mienia się z generalnem zebraniem akcyonaryuszów 
Banku. Dopiero jak się ministerstwo lir. Thuni 
różnorodnym bankierom opłaci i wysłuży', będzie 
mogło z a p a ś ć  s i ę  w n i c o ś ć .

Uspokojenie to winniśmy tym, którzy już w czar­
nej rozpaczy pogrążeni, umierali z żalu za minister­
stwem, które muflo być wyobraziciclem silnego rządu,, 
pogromcą rokoszu, uspokoicielem buntu. Istotnie mi- 
nisterstw '0  lir. Tluina używało wszystkich środków' 
r e p r e s y i ,  rządziło przy pomocy policji, prokura­
tora i mannlieherów, pisało ustawy na bibule Wiener 
Zeitun;j, czernidłem §. 14, a jednak buntu nie po­
skromiło — przeciwnie oliwy dolało do ognia.

W Czechach północnych odbywają się w tej 
chwili nietylko manewry wojsk, równocześnie odbywa 
się kon  c e n t r a c y a  ż a n d a r m e r y i  z całej Austryi,
najlepszy dowód, że gabinet lir. Thuna jeszcze rządzi.

** *
Opozycja niemiecka wyzyskuje fakt posłuchania 

Clilumetzkieg-o u cesarza, mówi już o policzonych 
dniach gabinetu Tlnina i nadaje rozmowie cesarza 
z Chiumetzkim tein większe znaczenie, iż odbyła się 
ona w ł a ś n i e  w przededniu podróży' monarchy' do 
Czech. Rząd hr. Thuna czuł się spowodowanym za 
pośrednictwem usłużnego żydka pchnąć do Wiener 
Allg. Zeitung, do Pes ter Lbyda  oraz do dzienników 
lwowskich i krakowskich dementi. AVedlug tych inlbr- 
inacyj z rządowego źródła, wszelkie pogłoski o prze­
sileniu ministeryalnem są „czczym W'ymyslem“, „zło­
śliwą plotką". Przeciwnie audyeneya p. Chlumetzkiego 
była uproszoną przez hr. Thuna, 'który potrzebuje 
mądrej rady...

Tak wygląda zawsze początek końca.

D ż u m a .
„Czarna śmierć", zaraza dżumy, stoi w tej 

chwili u wrót Europy, aż w trzech punktach: w Alc- 
ksandryi, w Oporto i na granicy Rosyi europejskiei. 
Wobec tego od czasu do czasu, śród gwaru i wrzawy 
namiętności i sporów politycznych, odzywa się py­
tanie :

— Czy Europa jest dostatecznie zabezpieczoną 
od najścia zarazy ?

Odpowiedź ze sfer urzędowych jest steore- 
typowa:

— Dostatecznie... Mamy wszędzie kwarantanny, 
kordony, dezinfekeye, opiekę lekarską.

Istotnie, nawet w Arabii, Egipcie, póln. Afryce, 
formalnie wszystko jest w porządku. Conseilsupśrieur 
de Santó w Konstantynopolu czuwa. Ma regulaminy, 
wydaje mądre zarządzenia, pewien jest, że ze swej 
strony zrobił -wszystko, co należało. Czy jednak to 
wystarcza naprawdę w praktyce? Oto cała kwestya.

Ciekawy przyczynek dp jej rozstrzygnięcia 
znajdujemy w liście dra L. E. B. z Tripolis. który 
umieszcza jedna, z gazet budapeszteńskich.

Dr. B. opowiada, co następuje :
Dnia 16 l.pca rb. przybył do portą w Tri polis 

turecki parowiec „Abdolk;uler“ z 760 pielgrzymami, 
powracającymi z Mekki. Ponieważ pielgrzymi przy­
bywali z ognisk zarazy, a okręt sam brał wodę 
węgle i żywność w zakażonem Said, przeto Conseii 
superieur z Konstantynopola nakazał dla pielgrzynnów 
kwarantannę najpierw 6-dniową, potem dodatkowo 
12-dniową. ,

Spesób odbjTwania tej kwarantanny zasługuje 
istotnie na uwagę.

Najpierw -—- dom kwarantanny. Jest to budy- 
nek, bynajmniej nic zbudowany specyalnie na ten 
cel, ale najęty wprost bez żadnej adaptacyi. Leży 
w obrębie miasta, a nawet w jego najbardziej oży 
wionym punkcie, przy t. zw. przystani łódek. Przez 
mur graniczy z bateryą portową i koszarami artyle- 
ryi; obok znajdują się licznie uczęszczane kawiar­
nie, oraz pełne szczurów: targowica ryb i komo­
ra eelna.

Do zakładu kwarantanny' wchodzi każdy, kto 
clice. Zakład składa się z kilku różnych budymków, 
zaniknięlyclMv obrębie dużego podwórza, otoczonego 
murem. O 25 kroków od wejścia dwie liche drewnia­
ne przegródki oddzielają zewnętrzną publiczność od
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zamkniętych w kwarantannie nędzarzy, a pas środ­
kowy, neutralny, zaledwo na parę stop szeroki, słu­
ży dla strażników. Pielgrzymi spoczywają na piasku, 
zaledwo osłonięci przed strasznym upałem jakiemiś 
płachtami... Zgłodniali, brudni, wychudzeni! Istny to 
obraz nędzy i rozpaczy. Tuż u kratki zresztą tłoczy 
się w podwórzu tłum ich krewnych i znajomych; 
prowadzą się gawędy, krzyżują powitania, opowiada 
się przygody z podróży. W powietrzu zaduch nie 
do zniesienia... Krewni przynoszą przytrzymanym 
w7 kwarontanie krewnym i doręczają przez strażni­
ków .jadło, a naczynia odbierają zaraz z powrotem 
Przed odbiorem odbywa się „ceremonia11 zanurzenia 
(naczynia w basenie z wodą morską, która ma star­
czyć — za desinfekcyę...

Dodać należy, iż do tej samej wody morskiej 
pielgrzymi wrzucają wszelkie odpadki i nieczystości, 
a sam basen po za obrębem domu, komunikuje się 
bezpośrednio z małą zatoczką, w której przez cały 
idzień kąpią się chłopcy z miasta!

Przez 10 dni, początkowo, służbę w kwaran­
tannie pełnił osobiście dr. Gazala, młody człowiek, 
[który z czeladnika introligatorskiego i nauczyciela 
|języka arabskiego, zdołał przejść w Paryżu, przy 
Jrotekcyi sfer itedowych tureckich, na lekarza (ale, 
juk powiada dyplom, „bez prawa praktyki we Fran- 
cyi“). Jegomość ten drwił sobie z wszelkich środków 
ostrożności; po parogodzinnem przebywaniu w kwa­
rantannie, śród pielgrzymów — z liczby których kil­
kudziesięciu chorowało, a kilkunastu nawet umarło, 
niewiadomo na jakie choroby! — wychodził bez 
zmiany ubrania i wracał do siebie do mieszkania 
w mieście, do swych zajęć i pacyentów...

Następnie dopiero dał na swe miejsce zastępcę, 
który stale już przebywrał w domu zarazy.

Taki jest pokrótce obraz kwarantanny, Że są 
to po prostu drwiny, zgodzić się trzeba bezwzględnie 
z drem L. E. B. Czy można to uwTażać za jakiekol­
wiek zabezpieczenie? W żadnym chyba razie... 
A tymczasem z Tripolis codzień wyruszają parowce 
i żaglowce do wszystkich portów7 morza Śródziem­
nego, najczęściej do Marsylii, Malty, Sycylii, Neapolu, 
Genui.

Słusznie zapytać należy: Czy tak się dzieje
tylko w samem Tripolis? I  gdzie wobec tego bez- 
ipieczenstwo Europy od strasznej zarazy ?

5 kćrobójcy.
(Dokończenie z porannego numeru).

Nie — m a  s z a n o w a ć  c z ł o w i e k a ,  p r o ­
s t e g o ,  z w y k ł e g o ,  p o s p o l i t e g o  c z ł o  w i e- 
k a. Im mniejszy, słabszy ten człowiek, niedołężniej- 
szy w swojej młodości, niedoświadczeniu i nędzy ży­
ciowej, lem chlubniejsza będzie praca i większa za­
sługa i stanisławowsko-lwowskich „pedagogów11 i 
królewskiego ministra pruskiego, którzy w ostatnich 
'•zasach pi zeszli do obozu skórobójeów, jeśli maje­
stat ludzki w min uszanują; silny i mocny sam 
[się obroni. Zresztą nie ma tu mowy o zasłudze; 
Inałeży tylko spełnić sw7ój obowiązek. C z ł o w i e k a  
I n i g d y ,  p o d  ż a d n y m  w a r u n k i e m ,  b i ć  s i ę  
|n i e g o d z i .

Czy by to atoli był ktoś przypuścił, że w na­
szych czasach, w których z pudlem, słoniem, papu- 
|g:ą większych dochodzimy rezultatów za pomocą 
.środków łagodnych, niestrudzenie łagodnych i spo­
kojnych, konsekwentnie spokojnych, że w tych cza- 
jsacli da Się słyszeć glos — zupełnie poważnie i na 
jporyo — za biciem dziecka ludzkiego i to nie w chwili 
uniesienia, zapomnienia — ale metodycznie, w spo­
sób obmyślany i wystudyowmny z góry?

Jak głęboko jednak tkwią jeszcze w dzisiej­
szej naturze ludzkiej nawTyki minionych wieków — 
ido przemocy i gwałtu, jako do jedynej i najprostszej 
formy reagowania na napotkane po drodze trudności! 
Wszystko, od pedagoga, aż do ministra, chce pozo­
wać na Aleksandrów wielkich, rozręlmjących węzły, 
zamiast, zgodnie z pracowitym charakterem naszej 
epoki, rozplątywać je z cierpliwością, spokojom i 
poddaniem się szwmczki.

Rozumiem jeszcze np. tych szlacheckich bry- 
siow, Spartan starożytnych, z „boskiej11 Hellady, że 
Fili swoje dzieci, katowali do krwi, morzyli głodem, 
i torturow7ali w najwymyślniejszy sposób — chodziło 
lim o fizyczne zahartowanie i o znieczulenie natury 
ludzkiej na szlachetniejsze wpływy i podniety. Je ­
żeli dzisiaj w wychow7aniu chodzi o podobne cele — 
bijmy się, przypiekajmy na ogniu, kłujmy szpilkami; 
ale używać kary cielesnej przy nauce i za naukę, 
,plagami przemawiać do inteligencyi i pojętności, 
za pomocą kija budzić uczucia syiupatyi, przywią­
zania i życzliwości, to chyba zanadto forsowma, za- 
jnadto naciągana przemiana pierwiastku grubo mate- 
ryalnego w duchowy.

Każdy okres w rozwoju wychowania, jak miał 
osobne, właściwe swojemu społeczeństwu ideały — 
tak miał także i odpowiedno sposoby działania, za- 
istosowaną do ideałów metodę. Inaczej wychowywała 
[fanatyczna teokracya egipska swoje dzieci, inaczej 
iwolnomyślue Ateny. Innymi środkami wojowały śre­
dnie wieki, innymi nam dzisiaj wojować potrzeba:

zmienność ta jest właściwa wszystkim sferom życia, 
a nie samej tylko jednej pedagogice. Każda dzie­
dzina pracy i myśli zna z przeszłości swojej formy 
postępowania, należące — wrndlug dzisiejszych wyo­
brażeń — do muzeum Ossolińskich.

To też gdyby n. p. srogi jakiś zdobywca wy­
brał się dzisiaj na Kraków, aby go ubiedz — a mam 
na myśli Kraków jako twierdzę austryacką, a nie 
jako matecznik mądrości polskiej, który może mniej 
nęci zdobywców — i wybrał się z maczugą, nabija­
ną krzemieniami, jak za czasów 12 wojewodów albo 
chociażby z „klasycznym11 baranem, powiedzielibyśmy, 
że sobie rycerz nieco zaspał. Gdyby p. Ruber — 
w7 innej znowu sferze życia — jako austryacki mini­
ster sprawiedliwości, zarządził wprowadzenie tortur 
w rozprawy sądowe, na podstawie dajmy na to §. 14, 
powiedziałby mu nawret mój kolega ks. Pechnik, 
wielki miłośnik wieków średnich: Ekscelencjo! my 
ciebie bardzo miłuj eny, ale dlaczego ty tak wrząco 
zazdrościsz sławy Donkiszotowi ? Jeżeliby zaś peda­
gogowie trwali w niechwalebncm pożądaniu kary 
cielesnej, tej brzydkiej remmiseencyi dawnych wie­
ków, odmiennych stosunków społecznych, nieznajo­
mości praw ludzkiego rozwoju, musiałby podpisany 
zastosować do nich następująco prawdziwo wydarze­
nie, którem chce godnie zakończyć swój tragiczny 
tra k ta t:

Według greckich wiadomości wydaje trzcina, 
szumiąca nad strugami wód, stawów i jezior, najwy- 
raźniej glosy: „Midas ma ośle uszy11. Jeśliby ktoś 
z dzisiejszych, jacy teraz żyją na ziemi ludzie, nie 
zdołał się tych słów dosluchać, to niechże nie wątpi 
zaraz o prawdzie, ale niech pamięta, że trzcina szu­
mi po starogrecku, z dobrą przymieszką licznych 
dyalektów azyatyckich; że atoli taki a nie inny jest 
sens jej gwaru i pomruku, to nie ulega wątpliwo­
ści. Tak uczą Grecy, nasi błogosławionej pamięci 
ojcowie duchowni i prawzory — aż do naszego opa­
miętania się — wszelkich cudowności. Zresztą nale­
żała się Midasowi ta ozdoba słusznie, nie dlatego 
oczywiście, że był królem, ale dla tej jednej niego­
dnej sprawki, że oddał pierwszeństwo dzikiej, grubej 
i prostackiej grze niejakiego Marsyasa nad grą 
Apollina, szlachetną, piękną, spokojną. Apollo był 
mistrzem; dobry smak,, godność w wystąpieniu, zna­
jomość rzeczy — wszytko tam było.

Nowoczesna sztuka wychowawcza chce bjó 
i jest w zasadzie swojej Apollinem, w pizeciwień- 
stwle do starego grubego Marsyasa; czyby „skóro- 
bójcom" nie pozwalała dekoracya Mi da,sowa zasjpiać 
spokojnie? Franciszek Bizoń.

Przem yśl, 30 sierpnia.
(Dobrana trćjlca).

W  uzupełnieniu telegraficznie przesianej już 
wiadomości, dodaję następujące szczegóły:

Przed trybunałem, jak wspomniałem, stają: Jó­
zef J e  d l i ń  s k i , Ludwiu K r y g o w 7s k i  i Karolina 
J e d l i ń s k a .

J e d l i ń s k i ,  z zawodu rzeżnik, liczy lat 29. 
W zrost wysmukły, rysy twarzy regularne, wąs utrzy­
many starannie.

K ry  go wr s k i  ucierpiał widocznie w7 areszcie 
śledczym na zdrowiu, trzyma się pochyło i jest p o ­
gnębiony; liczy on lat 40, trudni się stolarstwem.

J e d l i ń s k a ,  licząca lat 22, żona pierwszego 
obwinionego, przjstojna szatynka, sprawia, wrażenie 
sympatyczne.

Akt oskarżenia czyny, podsądnym zarzucone, 
przedstawia jak następuje:

W r. 1896 ożenił się Józef Jedliński z Karo­
liną Rogalską w Pruchniku i osiadł przy jej rodzi­
cach, którym pomagał w rzeźnictwie. Po dwóch la­
tach jednak wmówił w swych teściów7, że w Ame­
ryce zrobi fortunę i wydobywszy istotnie od Rogal­
skich potrzebne fundusze, — udał się do Nowego 
Jorku.

W miesiąc po sw7em przybyciu poznał Jedliń­
ski niejaką Akwilę Juszczyk, kobietę starszą od 
niego o lat 7, w dodatku kulawą. W przystojnj-m
i tęgim chłopie wnet rozmiłowała się Juszczykowa, 
a gdy posiadała przeszło 1000 dolarów w gotowi- 
żnie, Jedliński, mimo szpetuości, poślubił ją ,  pragnąc 
bodaj kilka tygodni pożyć po pańsku.

Znudziła się atoli rychło Akwlla Jedlińskiemu, 
więc skłamał przed nią, iż matka mu w Pruchniku 
umiera, a on, kochając ją  wielce, koniecznie do do­
mu powrócić musi. W tę pułapkę wpadła Akwila, 
co przewidywał Jedliński i oświadczyła, że ona z mm 
razem pojedzic, zwłaszcza gdy pragnie poznać ro­
dzinę jego i oglądać gospodarstwo w Pruchniku, 
o którem mąż tyle jej opowiadał.

Za przybyciem do Europy, wymieniła. Akwila 
dolary r.a pieniądze austryaekie i Wprost z Hambur­
ga udali się Jedlińscy do Krakowa.

W Krakowie zatrzymali się dni trzy, aby oglą­
dnąć miasto i odszukać szwagra Jedlińskiego Kry­
gowskiego, pracującego u stolarza. Zdaje się, że 
w Krakowie ułożył już sobie Jedliński plan działa­
nia, albowiem namówił Krygowskiego, iżby opuścił

robotę i za odpowiedniem wynagrodzeniem towarzy­
szył jemu i Akwili do Pruchnika, a to tera bardziej, 
że dla mego nadesłano do Przemyśla od brata jego 
Maksymiliana kartę okrętową dla przejazdu do Ame­
ryki.

Krygowski dał się nakłonić i tak we troje wy­
brali się koleją do Pruchnika. Po drodze jedzono do­
brze i pito obficie, zatrzymując się przez jedną noc 
w Rzeszowie. W dalszym ciągu podróży Jedliński 
opuści! Akwilę i szwagra w Przeworsku, aby podą­
żyć do Pruchnika; tamci dotarli aż do Jarosławia, 
gdzie w karczmie „Bośnia" zwanej, mieli czekać Je ­
dlińskiego.

W drodze do Jarosławia przestrzegł Krygo wski 
Akwilę o gwałtowności Jedlińskiego, radził wiołką 
ostrożność i oświadczył także, że Jedliński ma żo­
nę. Awila odrzekła na to: „Chcę tylko zobaczyć tę 
kobietę, a potem wrócę do Ameryki".

Około godz. 9 wieczorem nadjechał Jedliński 
furą, wsadził na nią Akwilę i szwagra, któremu ka­
zał powozić i dalej ku Pruchnikowi nrzez wieś Pa- 
włosiów. Przed karczmą „Widacz11 chwycił Jedliński 
za gardłe Akwilę i ścisnął ją  tak silnie, że straciła 
przytomność. Natenczas zabrał jej torebkę, zawiera­
jącą 1.400 zł., poczem wraz z szwagrem w7sadzili 
nieprzytomną do wiadra wiszącego nad studnią, spu­
ścili takowe w głąb i trzęśli drągiem tak długo, aż 
usłyszeli plusk w studni od wypadającego z wiadra 
Ciała. Uporawszy się tak z Akwilą, zawrócili do J a ­
rosławia. Szczegóły wyjścia zbrodni na jaw i are­
sztowania winnych, znane są z opisów Kronikarskich

J e d l i ń s k i  zapylany przez przewodniczącego 
— przybiera postać sw7ą żołnierską — i tak się 
tłómaczy :

„Z Akwilą ożeniłem się dla pieniędzy, ale gdy 
była skąpa i napędzała mnie do pracy, postanowiłem 
pozbyć się jej. Jasnego nie miałem planu, pragnąłem 
mieć ją jednak w kraju, w okolicy dobrze mnie zna­
nej. Skłamałem więc chorobę matki, by ściągnąć 
Akwilę, bardzo zazdrosną, do Europy. Udało się. 
Gdyśmy się w Krakowie zatrzymali, traf sprowadził 
szwagra Krygowskiego. Przed nim zwierzyłem się 
z mojej troski, a on poradzi* wywieść Akwilę do 
Jarosławia a następnie do Pruchnika i w (Nodze 
zgładzić ją. Dusiliśmy Akwilę pospołu, razem ją  
wsadzili do wiadra i wysypali do studDi. J a  sam 
zabrałem pieniąaze i z nich wydzieliłem Krygow­
skiemu 210 zł. Żona moja Karolina jest zupełnie 
niewinna. Dodtję. że od Krakowa piłem na umor 
i każua moja czynność była jakaś mimowolna. Bóg 
mnie odstąpił a moim złym duchem był Krygowski11.

Wzięty w krzyżowy ogień pytań przewodni­
czącego i obrony, stoi Jedliński twardo przy swoich 
zeznaniach.

Ludwik K r y g o w s k i  twierdzi stanowczo, że 
wcale nie namawiał Jedlińskiego do zgładzenia 
„amerykanki", jak Akwilę nazywa, owszem od pierw­
szej chwili radził jej, ażeby od Jedlińskiego usunęła 
się czcm rychlej i do Ameryki powróciła. Gdy Je-' 
dliński począł dusić Akwilę, zeskoczył przerażony 
z wozu i polami dobił się do Jarosławia. Zoczywszy 
światło w jakiejś kawiarni, wstąpił tam. Tuż przy 
drzwiach spotkał Jedlińskiego z żoną. Jedliński’ 
spostrzegł go natychmiast i przywołał do siebie. Zc 
strachu przysiadł się i został zmuszony przez mał­
żonków Jedłińskich do wychylenia butelki wina. 
W tej kawiarni dał mu Jedliński 200 zł., mówiąc: 
„to od szwagra". "Wziął pieniądze, z silnem jednak 
postanowieniem doniesienia o wszystkiem żandarme- 
ryi. Następnie zniewolił go Jedliński do wspólnego 
pow7rotu do Pruchnika. On atoli z Pruchnika udał 
się do Jarosławia, aby tam uczynić do żandarmeryi 
donos. Zanim to nastąpiło, przyaresztowano go

Skonfrontowani oskarżeni nie odstępują ani na 
jotę od swoich zeznań.

Karolina J e d l i ń s k a  wypiera się wszelkiej 
winy. Zajechała z mężem z Pruchnika do Jarosławia, 
ponieważ powiedział jej, że ma pieniądze zaszyte 
w7 sukniach, które umieścił w kufrze, znajdującym 
się na koiei.

Na tern przerwano rozprawę o 
z południa.

W  dalszym ciągu przystąpiono o godzinie 4-ej 
popołuuniu do postępowania dowodowego.

Świadkowie Chana Wolfstein, Simson Wolfstein, 
Moiłecli Wolfstein, Jan Młaka i Marcin Kosowski 
kreślą, barwmy obraz pamiętnej nocy 16 marca, gdy 
wśród burzy usłyszano głos, wydobywający się z głę­
bin studni, wołający o pomoc. Pospieszyli tam wszy­
scy i wydobyli po długich mozołach kobietę z stu­
dni, która przy tej czynności ratunkowej trzy razy 
wysuw7ała się im z rąk i wrpadała w wodę na dno 
studni. Uratowana była bezprzytornną. Gdy po na­
tarciach odzyskała zmysły, świadkom i żandarmom 
wśród tego nadeszlym, opowiedziała, że mąż Józef, 
zamieszkały w7 Pruchniku dusił ją. Co stało się da­
lej, nie pamięta. Zabrane jej pieniądze w sumie 
około 1.500 zł.

Świadek Aleksander Sabatowski, furman, który 
Jedlińskich przywiózł do Jarosławia, zeznaje nieko­
rzystnie dla oskarżonych. Zabrano mu wóz do jazdy 
ku Pawlosiowi bez jego woli.

Żandarmi Józef Neugebauer i Jan Wawrylta 
deponują zgodnie z zeznaniami Wolfsteinów, co do

godzinie l 1/!

Szanowni Państw o, że kupując lub zam ieniając u mnie na  początku roku szkolnego dla sw ych dzieci książki, nie zapłacicie w ięcej, niż 
w innych tu tejszych  antykw arniach  K siążki natom iast, k tóre u  m nie Szanowni Państw o nabędziecie, są  niepoinazano, kompletno i w n a j­
now szych w ydaniach, za co w szystko ręczę. — W szystkie inne p rz /b o ry  szkolne posiadam takżo i s p r i c i h i ń ;  t a n i o .  Stosuję słow a to 
tylko Jo tej m niejszej części Szanow nej Publiczności, Która u  mnie jeszcze nie kupow ała. Stali, rokroczui moi łaskaw i odbiorcy nie po- 
t r  ;ebu.ią ju ż  tych  zapew nień. Posiadam  toż i now e książki. — Z w ysokien pow ażaniem  S T .z i_ J f c T I S _lu A --':7\7 ' j K£Z-iT3IE2,,

księgarz  i jedyny  katolicki antykw arz, ulica Batofresro I. O S w e L w ow ie .
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wyjawień Akwili Juszczyk, dalej zeznają, że Kry­
gowski po przyaresztowaniu wskazał zaiaz na Je ­
dlińskiego, jako na sprawcę zbrodni.

Świadek Jan Oezycn, który z Jedlińskim w J a ­
rosławiu w jednej kaźni siedział, sprawia swojemi 
zeznaniami sensacyę — podaje bowiem, iż Jedliński 
kilkakrotnie przed nim wynurzył się, że sam dusił 
Akwilę i sam ją  rzucił do studni — a Krygowskie­
go powołał do wspólwiny, jedynie dlatego, by lżej­
szą uzyskać karę.

Jedliński, skonfundowany temi zeznaniami, od­
piera, iż Oe-zyca kłamie.

Rozprawę odroczono do dnia następnego.

Kradzież na poczcie.
N o w y  Sącz, 30 sierpnia.

Władysław Bogaczyk, posługacz kancelaryjny 
w urzędzie pocztowym na st-acyi kolejowej w Nowym 
Sączu i roznosicie depesz, skradł w biurze z za­
mkniętej skrytki, przy pomocy wytrychu i podrobio­
nego klucza, list pieniężny z zawartością 220 zł., 
list przeciął, pieniądze zeń wyjął, a napełniwszy go 
skrawkami druków kolejowych, napowról podrzucił. 
Bogaczyk skradł jeszcze inne kwoty z pieniędzy te­
legraficznych i w skutek tego osadzono go w wię­
zienia śledczem.

Bogaczyk przyznaje się do czynu. Wysokości 
tych poszczególnych kwot, zabranych rozmaitemi 
Czasy, nie jest Bogaczyk w stanie dokładnie ozna­
czyć, podając raz, że skradł tylko kwoty LI zł., o 
:zh, a drobnemi kwotami z pieniędzy telegraficznych 
kwotę około 7 zł., drugi raz znowu, że skradł kwoty 
,4 zł., 10 zł. i 5 zł., oraz mniejsze kwoty pieniądzmi 
drobnymi.

Bogaczyk przyznając się do powyższych kra­
dzieży, zaprzecza jednak, aby łączna suma zabranej 
.przez niego na więcej zawodów gotówki wynosiła 
kwotę 330 zł. tj. tę sumę, jaką poszkodowany poezt- 
mistrz podaje.

Bogaczyk zawsze miewał przy sobie gotówkę, 
i trwonił pieniądze. Lubiał np. jeździć fiakrami, ku- 
'pował różne łakocie, rozrzucał je między gości w re­
stauracji na kolei, czyste marid pocztowe niszczył, 
przylepiając je na zegarek, sprowadzał z Wiednia 
i za zaliczką pocztową rożne towary i grywał w karty.

Wiec Kas cnorych.
k o m .sy a  zjazdowa wiecu, której przewodniczy 

p. Władysław Gubrjuowicz, ogłasza szczegółowy pfo- 
'g ram  wiecu.

Wiec odbędzie się we Lwowie, w sali ratuszowej, 
w dniach 8, 9 i ewentualnie 10 września.

Dnia 7 o godzinie S 1/ 2 wieczorem, poufna poga­
danka delegatów, celem bliższego poznania się w lo­
kalu Kasy chorych 111. Lwowa, ul. Lindego 1. 10, I p.

Dnia 8 o godzinie 9 rano, początek obrad w sali 
ratuszowej z nas tępującym  porządkiem dziennym :

1. Zagajenie przez przewoduiczącego komisyi 
zjazdowej.

2. Wybór biura zjazdu.
3. Dziesięciolecie Kas dla c h o ry c h :

a) Obraz ogólny i Kasy powiatowe, referent 
ip. Besen ;

b) Kusy korporacyjne, ref. p. T abaczkow sk i;
c) Kasy zarejestrowano, ref. p. Miller.

4. Braki w ustawie o Kasach chorych, r e fe re n t  
p. Nacher.

5. Organizacya, adm iuis tracya i stosunek Kas 
chorych do władz —  referenci pp. dr. L ieberm auu i 
dyr. Hudec.

6. Leczenie w Kasach c h o r y c h , re feren t  dr. 
Sztembarth.

7. Założenie sanatoryum  dla suchotników, refe­
renci pp. Knlbuszowski i Merta.

8. Wnioski i rezołucye.
Dnia 8 o godzinie 7 wieczorem, wspólna kolący a 

.składkuwa.
Dnia 9 i ewentualnie 10 dalszy ciąg i zakończe­

nie obrad.
Przy  tej sposobności odbędzie się 9. o gudzinie 7 

wieczorem, poufne zebranie urzędników Kas chorych, 
celem n a ra d :  1) nad prawnem stanowiskiem urzędni­
ków Kas chorych; 2) nad stanowiskiem, jak ie  zająć 
należy wobec projektu ustaw y o em eryturze urzędników 

:'pry watnych.
Komisy a zjazdowa w ybra ła  z swego grona ko- 

misyę gospodarczą, która zaw arła  umowę z właścicie­
lem hotelu, co do taniego pomieszczenia delegatów. 
W sprawie tej, ja k  i innych, należy odnieść się listownie 
do „Komisyi zjazdu Kas chorych, Lwów, ui. Lindego 10.

Komisya up rasza  wszystkie K asy i instytucye, 
które jeszcze nie nadesłały zgłoszeń, by to ja k  uajprę- 

Dlzej uczyniły, aby ich delegatom można przesłać karty, 
bo wstęp na  salę dopuszczony będzie tylko za oka­
zaniem kar t  legitymacyjnych. U prasza nadto o nade­

s ła n ie  sprawozdań, a zwłaszcza zestaw ień zaległości.

Orukarniu „ W  PlłL3K!E00“ m Lwowie
Cliorążczyzna 17—19, 

prayjjrojs wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
schodzące i wykończa takowe szybko, czysto 

i po omiaz kowanej cenie.

Przy oduawuu\iiu prenumeraty, zmianie
adresu i rtddaumcyach należy &il w fejze dołączać 
© j m ś k ę  jat2s*<*:S4»w«.

Czas odnowić przedpłatę!
W e Lwowie kwartalnie . . . .  3 złr.

miesięcznie . . . .  1 złr.
1-razowa 2-razowa

wysyłka
Na prowincyi do końca roku 5-50 ct. 6‘70 ct.

kwartalnie 3'30 ct. 4 ’—  ct.
miesięcznie 1.10 ct. 1 *35 ct.

w y je ź d z i* ?  do kąpiel lub 
na letnie mieszkanie, prosimy podać nam no> 
w y  s a d r e s ,  przy załączeniu dotychczaso­
wej opaski siclresowej dla uniknięcia 
przerw w odbiorze pisma.

Kronika rnisjscowa.
Lwów, 31 sierpnia.

Jutro:
— 1 września. Piątek, Idziego opata.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 23, zachód o godz. 6 

minut 35.
— O godzinie 7J/2 wieczorem w teatrze hr. Skarbka „Dom 

otwarty*.
Spis rozpraw, które sądzone będą w IV. ka- 

dencyi sądu przysięgłych we Lwowie, rozpoczynającej 
się dnia 4. w rz e śn ia :

4. września Swirski J a n  o zbrodnię podpalenia,
5. września Nizura Edw ard  o zbrodnię kradzieży, 6. 
września Michałowska Marya o zbrodnię dzieciobój­
stwa, 6. września Zdrada Wasyl o zbrodnię zabójstwa, 
7. września Lichacz Iwan i tow. o zbrodnię rabunku,
7. września Eeżecki vel Eeżewski Ludwik o zbrodnię 
rabunku, 9. w rześnia Porochnawee Fedko o zbrodnię 
morderstwa, 11. września Sulik Marya o zbrodnię usi- 
łowanego morderstwa, 13. września Bzdzinoh Semko i 
tow. o zbrodnię podpalenia, 14. września Szczęsny J ó ­
zef o zbrodnię kradzieży, 14. września Krzyżanowski 
Stanisław i 3 tow. o zbrodnię rabunku, 15. września 
Dobrowolski Ignacy. 16. września Adamowski Józef, 
18. w rześnia P iekarz Ignacy i k u h n e r  Henryk o zbro­
dnię kradzieży, 19. września Cicbucki Józef  i tow. o 
zbrodnię zgwałcenia niewiasty. 21. września Czerwiń­
ski Władysław i tow. o zbrodnię oszustwa i kradzieży.

Zjaad partyi moakalołllskiej z powodu 
obchodu 25-letuiego .stulenia Tow. im. Kaczkowskiego, 
odbędzie się dnia 8 września b. r. we Lwowie. Zja­
zdowi temu towarzyszyć będą zgromadzenia, zabawy 
ludowe, koncerty i baie.

Sieum czaszek ludzkich wyrzucono dzisiaj 
rano z ziemi przy kopaniu dołów wodociągowych, na 
ul. Kołłątaja. Od placu Krakowskiego począwszy, robo­
tnicy natrafiają bardzo często ua cale pokłady kości 
ludzkich. Zapewne w miejscu tein, przed laty —  byto 
pobojowisko, w czasie wojen ta tarsk ich  i kozackich. 
Czaszki dziś znalezione pochodzą zapewne także z tych 
odległych czasów.

Samobójca, który we wtorek pod Lwowem na 
Zniesieniu, rzucił się pod kola nadjeżdżającego pociągu 
kolejowego i na miejscu wyzionął duolia, był ja k  się 
obecnie pokazuje Ajzyk Eattner ,  p ryw atny  nauczyciel. 
Od dzieciństwa kaleka bez lewej ręki,  u trzym y­
wał się z lekcyj dawanych w domach żydowskich. Nędza 
była powodem rozpaczliwego kroku. Zmarły zostawił 
kilka zaledwie dających się odczytać zapisek na  bibuł­
kach cygaretowych. Na jednej najbardziej czytelnej na ­
p isane:  Jam mors!

A w zględy sanitarne? W niedzielę powie­
sił się w nowo budującym się donui za żółkiewską ro­
gatką,  ua  Zniesieniu, jakiś  robotnik. Stwierdzono jego 
śmierć, nazwiska nie wykryto, zwłoki toż odstawiono 
do tamtejszej trupiarni, celem pochowania. Tymczasem 
wczoraj w południe, a więc czwartego dnia po śmierci, 
zwłoki lożaly jeszcze uiepocliowane w trupiarni, roz­
siewając dokoła woń zakaźną. Czy na  tego rodzaju 
lekceważenie przepisów sanitarnych, nic nie powiedzą 
władzo nadzorcze ?

W alka szlifierzy. Za zarobkiem chodzili po 
Lwowie dwaj szlifierze. Chodziło ich więcej, tych dwóch 
jednak  zetknął los razem. W cl)wili, gdy z jednego 
końca podwórza odezwał się g los: „ J e s t  co szlifo-
w a ć ? “ z drugiego końca, niby echo, zab o la ł  k to ś :  
„Szlifować !“ . Szlifierz J .  G. poszedł w kierunku, skąd 
glos pochodził i zobaczył człowieka, oddającego się 
temu sam em u co i on rzemiosłu i również szukającego 
zarobku. Konkurencyjna zawiść wystąpiła w jednej 
chwili w całej pełni, nastąpiła kłótnia pomiędzy kon­
kurentam i, następnie zaś waika. Eezultatem je j było, 
że G., ugódzouy w głowę nożycami na  stacyi ratunko­
wej musiał szukać opatrzenia. Dwie, dość duże rany 
wymyto mu i zalepiono, sam em u zaś poradzono udać 
się na drogę sądową ze skargą  na przeciwnika.

F ałszyw y alarm. Wczoraj wieczorem zaalar­
mowano stacyę ra tunkow ą telefonicznie, wzywając ją  
do chorego, leżącego rzekomo na Walach hetmańskich. 
P rzybywszy na miejsce, nie znaleziono nikogo. Chory, 
albo o własnych silach zawlókł się juz do domu, a-lbo 
też nie było go wcale.

Dwie portmonetki z drobną zawartością, j e ­
dna 40, d ruga zaś 90 ct., znaleziono na placu Strze­
leckim. Zdają się one należeć do ludzi, d la których 
s trata  kilkudziesięciu centów, może być naw et dotkli­
wa, dlatego też zawiadamiamy, że zgubę odebrać mo- 

. żua  w policyi.

Kronika krajowa.
Mianowania i przeniesienia kolejowe.

Minister kolei żelaznych uwolnił p. Adolfa Efimera, 
nadiużyuiera od dotychczasowych obowiązków zastępcy 
naczelnika stacyi konserwacyi w Czernioweacli; Fi«ch- 
ler  Aha, inżynier przy kierownictwie budowy we Lwo­
wie, przeniesiony do Ołomuńca; Czyżewicz Władysław 
oficyał przy dyrekcyi lwowskiej, przeniesiony w tym 
sam ym  charakterze do dyrekcyi s tan is ław ow sk ie j; Ho- 
rodyński Włodzimierz, adjunkt,  przeniesiony z dyrekcy. 
stanisławowskiej do krakowskiej.

Ministerstwo kolei wydało nowe przepisy, 
co do badania fizycznej zdoluości aspirantów do służby 
kolejowej. P rzepisy  te dzielą aspirantów ua  takich , któ­
rzy przezuaczeui są do służby ruchu i iunych. Badauie 
odnosi się głównie do wzroku, zdoluości rozpoznawania 
barw i słuchu.

Fałszyw e korony pojawiły się w obiegu 
w  Podgórzu. Korony te m ają  podobny bardzo dźwięk 
do prawdziwych, są jednak  lane z gorszego metalu i 
b rak  iin napisu na  obwódce: virious unitis.

Przem ytnictwo. Jedno z pism tutejszych do­
nosi : Konduktor pociągu nr. 21, który od Krakowa 
przyszedł do Lw owa w poniedziałek, Jakób Goldberger, 
doniósł w ładzy skarbowej na  stacyi przemyskiej że 
żyd, jeden  z pasażerów wiezie z Cieszanowa przemy­
coną z Eosyi tabakę. Zyda tego istotnie w pociągu 
znaleziono i znaleziono w jego kufrze 67 klgr. prze­
dniej tabaki. Zabrano mu ją ,  a jego samego oddano 
w ręce policyi. Grzywna, ja k ą  na  przem ytnika nałożo­
ne, wynosi 2 .000  zł.

Areszto wanie w teatrze. Czytamy w N. Ref.: 
Dnia 29 b. m. polieya aresztowała w teatrze miejskim 
podczas przedstawienia p. B E., ponieważ zapalił w ko­
rytarzu  papierosa i opryskliwą duł odpowiedź straża 
kowi, który m u  zwrócił u w a g ę ,  że w  teatrze pa1 ić, 
nie wolno.

Epidemia czerwonki grasuje  w Kędzierzyn- 
ee, Gdowie i Winiaracli w  pow. wielickim.

Przykry wypadek z powodu nieostrożonego 
obchodzenia się z bronią palną, zdarzył się onegd..j 
w Morszynie. Ezecz miała się następująco : Bawiący 
chwilowo w Morszynie podmajstrzy m urarsk i Witkow­
ski, korzystając z wolnych od pracy chwil, wypożyczył 
od tamtejszego arendurza s ta rą ,  j a k  świat strzelbę, 
w  celu urządzenia sobie pukaniny — podobno naw et 
bez celu. Jak im  był nabój —  niewiadomo, dość że 
zaraz po pierwszym strzale rozerwał zamki wraz z ca ­
lem łożeni tak, że tylko lufy pozostały całe. Następstwa 
eksplozyi były fa ta lne ;  odłamy zardzewiałej strzelby 
tak  silnie pokaliczyly lew ą dłoń niefortunnemu strzel­
cowi, że po bezzwłoczuem przewiezieniu Witkowskiego 
do szpitalu w Stryju, nastąpić m usiała am putacya ca­
łej dłoni, poczern ofiarę własnej nieostrożności,} pozo­
stawiono w szpitalu stryjskim, .aż do wyzdrowienia.

Z Sokala. Staraniem młodzieży polskiej n a  do­
chód pomnika dla uczestników powstania z rokn 1S63/4, 
który m a  stanąć w Sokalu, miała się odbyć dnia 13 
b. m. wycieczka. Z powodu niepogody, odłożono ją  na 
dzień 20 b. m , lecz w skutek  ponownej niepogody od­
była się tego samego dnia w sali Sokora o godzinie 
6 wieczorem wielka tom bola, koło szczęścia i figury 
marmurowe.

Toinbola była bogato wyposażona, tak  co do ilo­
ści fantów, ja k  i eo do ich wartości,  a przeprowadzona 
została z wielką dokładnością i z wzorowym porząd­
k iem ku zupełnemu zadowoleniu.

Czystego dochodu przyniósł wieczór przeszło 
100 koron, pomimo znanych kosztów, j a k  przygotowa­
nie dwukrotne do odbyć się mającej wycieczk w po­
bliskim lasku Walawce, zakupienie ogni sztucznych itd.

Przy tej sposobności składa konfitet podzięko­
w anie tym wszystkim, którzy się przyczynili do w y­
posażenia tomboli, a to tak za przysłane fanty, j a k  i 
za  datki pieniężne.

A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 
umawiać się o nie ic p r o s t  z  a d m in i s i r a c y ą  p r z y  u lic y  
C h o r a ż c z y z n y  l. 17 .

A a  tc szc l/c ie  z a p y t a n i a  odpowiada administracya tyl­
ko po otrzymaniu 5 ct. marki.

P . J a d w i g a  D u n i n  rozpoczyna jak zwykle z począt­
kiem września kursa niższe i wyższe nauki ery na forte; ianie. 
Wpisywać się można codzień w godzinach przed i popłudnio- 
wych przy ulicy Jagiellońskiej 1. 7, III p.

U p i s y  do wyższej szkoły gry na skrzypcach prof Ro­
berta Poselta, rozpoczynają się dnia 5 września przy ulicy Zy- 
blikiewicza I. 0 i odbywać się będą codziennie od godziny 3 
do & popołudniu.

I n s t y t u t  d e n ty s t y c z n y  dra M. Wiktora został prze­
niesiony z iflicy Hetmańskiej 1. 6. na ulicę I i o p e m i k a  l. 4 . 
Instytut ten zdołał w krótkim czasie zdobyć sobie liczną klientelę

Z m  a r i i :
W Krakowie: Domicela z Solnickich Zajączkowska, wdo­

wa po dyrektorze ekspeaytu magistratu miasta Krakowa, w 87 
roku życi

W ot')w ic: ICs. Tomasz Kowalski, w 82 roku życia,
a CG r>>kv ' .nStwa, proboszcz jubilat, były poseł do Sej­
m u, aoń ia’u uczonych dzieł z dziedziny matematyki i
astronomii: *"

liepertitar teatru hr. SkarU a:
W piątek 1 wrześniu: „Dom otwarty", komedya w trzech 

akiach M. Bałuckiego.
W soboto ń września: „Safo“, sztuka w 5 aktach Dau

det’a. Występ Gabryeli Zapolskiej.
W' uictteielę 3 wrześniu: „Zaza“, sztuka w 5 aktach Pio­

tra Berton, Występ Felicyi Stachowicz.
W poniedziałek 4 września nie bedzie przedstawienia.
We wtorek 5 września: „Nora", sztuka w 3. aktach Hem 

ryka Ibzeua. Występ Gabryeli Zapolskiej.
W środę 6 września nie będzie przedstawień.a.
W czwartek 7 września po raz pierwszy: „Karykatury", 

sztuka w 4 aktach J. A Kisielewskiego. Nagrodzona na kon­
kursie Ignacego Paderewskiego.
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„ T e a lr  l lo s m a U o ś c i“ w sali Stow. Gwiazda". Dziś 
w czwartek: fSziygar", operetka w 11 akiach. Drugi występ p. 
Stan. Orzelskiogo, artysty opery lwowskiej. l’oczątek o godzinie 
7 t/a wieczorem.

llcpertoar tew ru miejskiego w Krakowie.
W piątek 1 września: „Tamten11, sztuka w 5 aktach Jó­

zefa Maskoffa.
W sobotę 2 w rześnia: „Zaczarowane kolo“, baśń drama­

tyczna w 5 aktach Wierszem Lucyana Rydla, ilustrowana mu- 
z jką  F. Szopskicgo.

W niedzielę 3 Września: „Kościuszko pod Racławicami1*, 
obraz historyczny w siedmiu odsłonach z muzyką, napisał A. 
W. Lasota.

Zapiski ‘iterackie : artystyczne.
„ I r i s “ . Pismo l i teracko-artystyczne,  wydawano 

przez tutejsze Kolo, przynosi w wrześniowym zeszycie 
interesujący artykuł Władysława Mickiewicza pod ty t . : 
^N ieznany list Słowackiego", wspomnienie historyczne 
ilr. Czolowskiego „Po cecorskim pogromie", wreszcie 
początek ciekawej rozprawki dr. Steili-Sawickiego p. t.: 
„Iuteligencya u roślin". Oryginalnością pomysłu zaleca 
się „Pani W alerya", nowelka Bolesławicza. Niepozba- 
swonym również aktualności je s t  artykulik  Schuiir-Pe-  
plowskiego p. t.: „Swoje znać trzeba". Poezyę udatnie 
zastępują  v( iersze Bełzy i Zawratu, a poetyczny m na­
strojem odznaczają się także wspoinnieuia z Rzymu, 
[skreślone barwnie przez Nikorowieza. W dziale sp ra ­
wozdawczym zwracają  uw agę :  S s lw etka  ar tystyczna 
m alarza  Juliusza Zubera, pióra Nowaczyńskiego, keres- 
poudeneya muzyczna Biernackiego, tudzież ocena na j­
świeższych utworów Przybyszewskiego przez dr. Bar- 
wińskiego. IV ogóle dział spraw ozdań literackich je s t  
w ostatnim zeszycie bardzo obfity. Z rycin zasługują 
na  uw agę :  udatue rep rodukcje  „Opowiadania urlopni- 
ka" Zubera i pomnika Sobieskiego we Lwowie, oraz 
podobizny ś. p. Abrahamowicza, Kozłowskiego i Zu­
bera.

Z obcych stron.
A d o l f  M e n z e l ,  nestor malarzy  niemieckich, 

przebywa obecuio na k u ra c j i  w Kissiugen, gdzie uległ 
sm utnem u wypadkowi. Upadł i zranił się w głowę, 
ą  uadto zwichnął p raw ą rękę i złamał nogę w kostce 
Wobec sędziwego wieku artysty  —  Mfruzal m a lat 
,83 —  lekarze są  s tanem jego zaniepokojeni. Nie pier­
wszy to raz wypadek podobny zdarza się artyście, 
p. to skułhiem nadzwyczaj krótkiego w zro k u ; upadł ło ­
wnie® przed kilku laty, lecz obrażenia nie były takie 
ciężkie jak  obecnie.

P r a w a  - ż y d ó w  w  R o s y i .  Dotychczas żydzi, 
którzy ukończyli średnie szkoły teehmcżue w Rosyi lub 
za  granicą, napotykali trudność w razie chęci osiedle- 
t j a  się w guberniach środkowych cesarstwa. Obecnie, 
■jak donosi Stul. Gaz., ministerynm spraw  wewnętrz- 
lnj di wyjaśniło, ze żydzi mechanioy mają p iawo za­
mieszkiwać, gdzie im się podoba, pod w arunkiem zło­
cenia odpowiednich świadectw od fabrykantów .

Z  D o r p a t u  donoszą, że rząd rosyjski urządza 
tam konwikt dla studentów, ażeby ściągnąć młodzież 
z Rosyi i przyspieszyć rusyfikacyą uniwersytetu.

T e s t a m e n t  b a r .  H i r s z o w e j . S p r a w y  spadko­
we zmarłej 1 kwietnia b r  bar. Klary Hirscli - Goreulh 
jeszcze ciągle nie są  zupełnie załatwione. Teraz ogło­
szono tu jeszcze szereg uzupeluień do legatów dla 
'osób prywatnych i na  cele dobroczynne, z których na j­
ważniejsze są n as tęp u jące :

1) Ecole Normale Israelite Orientcde w Paryżu 
na fundusz szkolny 4 miliony franków, na fuudusz peu- 
syjny dla wdów i se ió t  po nauczycielach tej szkoły 
3 mil. fr.: 2) na ubranie i utrzym anie najbiedniejszych 
uczni szkół Alliance Universelle Israelite 3 mil. fr.,  
3) na u trzym anie zakładów dobroczynnyeh fuudacyi 
ELrscha w  Nowym Jo rku  6 mil. frau.; 4) dla the 
Jewish Boord of Guanlians in London 3 mil. frau.; 
5) na  insty tu t w Montreal 600 .000  zlr.; 6) schronisko 
dla robotnic żydowskich w Nowym Jorku  3 mil. frau.; 
7) dla galicyjskiego funduszu szkolnego 6 mil. frau., 
a na  koszta ubrania i wyżywienia najbiedniejszych 
dzieci izrael. szkói galicyjskich 5 mil. fran. i wiele 
innych „mniejszych" legatów n a  cele dobroczynne, 
których łączua sum a wynosi 32 mil. fr. z 63 mil. 
,zlr., któremi zm arła  filantropka rozporządziła testameu- 
taiuie.

D a r  o d  p r a s y  dostała niedawno królowa Wil­
helmina holenderska. Je s t  to pięć grubych tomów, za­
wierających opisy wszystkich dzienników europejskich 
jej kuronacyi i hołdów jej składanych w roku prze­
szłym. Na wezwanie komitetu holenderskiego wszystkie 
dzienniki pospieszyły z nadesłaniem odpowiednich w y­
cinków, które zostały naklejone w owych 5 tomach na 
stronicach ozdobionych stosownem obramieniem, winie­
tami i herbami państw, gdzie wychodziły dzienniki. 
Oprawa je s t  natura ln ie  arcydziełem sztuki introligator­
skiej.  Królowa Kazała podarunek złożyć do archiwum 
familijnego. Jeżeli się zważy, ja k  czysto kouweneyo- 
nakie i jeden  do drugiego podobne są  takie opisy, nie 
zdaje się prawdopodoono, ażeby ktokolwiek kiedy z nich 
w owein archiwum korzystał.

W  d o m u  V e r d i e g o  w Basseno odbył się ślub 
jego siostrzenicy Giuseppiny Carraro, która sędziwemu 
maestro prowadziła gospodarstwo, z porucznikiem m a ­
ry uarki włoskiej Italo Rieei z Genui. Na życzeuie Ver- 
diego liczba zaproszonych gości bj la bardzo mała.

W y s t a w a  V o I t y  w Como, zniszczona przed 
kilku tygodniami przez pożar, została ponownie, bez 
wszelkich uroczystości,  o tw arta  w dniu 20-tym b. m. 
jBudynkj, w których mieściła się m iędzynarodowa wy- 
Mawa elektryczuośei i przemysłu jedwabuiezego, zo- 
pialy całkowicie odbudowane. Jednocześnie z wystawą 
otwarto kongres, mający obradować nad wychowaniem

kobiet, w którym uczestniczyło blisko 1000 osób, a mię- 1 
dzy teifli wiele nauczycielek. Przewodnicząca kongresu 
wniosła, aby „nie z politycznych, lecz z ogólno-ludzkich 
pobudek" zgromadzone panie za pośrednictwem kiólowej 
wystosowały do króla prośbę o umuestyę dla wszyst­
kich skazanych za zaburzenia majowe w r. 1898, 
Wniosek ten przyjęto.

Szalone upały panują  w  Nowym Jorku. Wy­
padki porażeń od słońca liczą się na dziesiątki.  W naj­
większej i najwykwintniejszej re s ta u rac j i  miejscowej 
Waldorf-Astoria, przybity cło muru afisz upoważuia pa- 
uow do zdejmowania surdutów przy jedzeniu. Mają 
też Nowojorczycy od niedawna „ogrody le tnie", gdzie 
szukają  orzeźwienia. Podobnie ja k  ogrody zimowe 
byw ają  ogrzewane, te letnie są ochładzane, przy po­
mocy skomplikowanych związków chemicznych, które 
w połączeniu z lodem i solą w ytw arzają stały powiew 
świeżego powietrza, które można uregulować do dowol­
nej temperatury.

Model Mileta. W czasopiśmie angielskiem 
Artist p. N. Peacork  opowiada o Adeli Marier, którą 
obraz Mileta „Augelns" (Anioł Pański") uczynił nie­
śmiertelną. Adela Marier urodziła się w Barbiron 
w r. 1841 i spędziła tam cale życie; ponieważ m atka  
je j  zm arła wcześnie, więc wryoliowal j ą  dziadek, tkacz 
z Czech. Jako  siedinnastoletma dziewczyna, służyła ona 
za niańkę do dzieci w domu Mileta, który zwrócił 
uw agę ua je j  łagodny wyraz twarzy. Kilkakrotnie też 
naszkicował j ą  w  ubraniu wiejskim i następnie prze­
niósł na słynny obraz „Angelus". Lecz kto je s t  teu 
człowiek, który obok niej stoi n a  obrazie, nasłuchując 
po ciężkiej całodziennej pracy głosu dzwonka, biegną­
cego przez zmrok liliowy? Adela nie umie nie o tein 
powiedzieć: C’etait un humme! i koniec. W ten spo­
sób na  obrazie, który w  ostatnich czasach osięgnął 
najwyższą conę sprzedażną, widzimy zwyczajną służą­
cą i jakiegoś „wagabunda",  który nie zwrócił nawet 
uwagi tej służącej! Jes t  to charakterystyczny przyczy­
nek do historyi modeli. Swoją drogą Adela Marier naj­
wyżej z obrazów swego pana s taw iała  „Oczekiwanie", 
na  którem je s t  również przedstawiona jako włościanka, 
osłaniająca sobie oczy u wrót chaty i patrząca w da- 
zamglouą.

M ałżeństwa na morzu są w Stanach Zje­
dnoczonych najnowszym sportem narzeczonych, których 
pobraniu się na  stałym lądzie, sprzeciwiają się rodzice, 
praw a lub względy koiiwencyonalno. Trzy mile (ang.) 
od brzegu panuje już w tej mierze zupełua swoboda. 
Ale i tacy am erykanie, którzy nie potrzebują się kryć 
ze ślubem, dla oryginalności wybierają  się na morze. 
Niedawno liczni świadkowie przypatrywali się w por­
cie Now. Jorku,  ślubowi córki kom endanta klubu
jachtowego, który był tego zdania, że ślub nie mógłby
się odbyć gdzieindziej,  jeno ua wodzie. Na pokła­
dzie jego jach tu  ustawiono bogato kwiatami ubraną 
kaplicę, goście  weselni w łódkach przybyli i odjechali, 
a młodzi małżonkowie w swym ukwieconym statku 
udali się na podróż poślubną.

Raskoinicy w Rosyi. Liczba sekciarzy p ra­
wosławnych („raskolmków") w Rosyi nie je s t  dokła­
dnie znana z powodu, że wobec prześladowań ukry­
w ają  się om przed w ladzami. Pomimo to w przy­
bliżeniu ich u a  1 7 2  do 2 milionów ludzi

Nad sam ą rzeką Wołgą, w eparcłiiach (dyece-
zyach) uiżuo-nowogrodzkiej,  samarskioj i saratowskiej 
je s t  ich do 2 7 0 .0 0 0 ;  w ep. wiatskicj 72.000, w poło- 
ckiej 90 .000, w ezernihowskiej 50.000. Na Sybirze, 
w trzech tylko eparchiaeh liczą „raskolmków" przeszło 
300 tysięcy. W ep. dońskiej je s t  icli 106.000 dusz itd. 
dodać należy, iż „ raskoł" ,  pomimo wszelkich represyi 
i usiłowań rządu, zwiększa się coraz więcej, w ytw a­
rzając w łonie pańs tw a żywioł oporny, wrogi, naw et 
buutowniczy.

Dzicz. Ze wsi Szirajewa, gub. woronezkiej w Rosyi 
douoszą o okropnym fa k c ie : Całej okolicy od dłuższego 
już czasu dawało się we znaki koniokradztw o; aż do­
piero obecnie chłopi zdołali przychwycić ua gorącym 
uczynau głównego koniokrada, ku ogólnemu podziwowi, 
za k d w o  16-letniego chłopca. Oczekiwał go straszny los. 
Pięćdziesiąt wiorst pędzono go związauego i katowano 
po drodze. Po przybyciu na miejsce, rozjuszony tłum 
przywiązał chłopaka za szyję dzikiemu koniowi do ogo­
na —  i rozpoczął gonitwę przez doły, zarośla, kamionie. 
Po pól godzinie, u ogona końskiego wisiały szczątki 
zwłok ludzkich, podarte, pokrwawiono, ohydne...

Rozmaitości.
Jak  się przechowują niemieckie akta

tajne, z okazyi procesu Dreyfusa opisują sposób prze­
chowywania ta jnych aktów w Niemczech. W minister­
stwie m arynarki,  w Berlinie up. je s t  obok biura pokój
0 jednem  oknie, gdzie podłoga, ściany i sufit są sta- 
lowemi i żelaznemi płytami zabezpieczone od włam ania
1 pożaru, tak  samo zaopatrzone eą i drzwi w potrójne 
zamknięcia, Jedyne  okno ma zewnątrz żelazną okien­
nicę. Dokumenty sekre tne  są zachowane w trzech wiel­
kich, żelaznych szafach. Jedna  osoba nie m o |e  o tw o­
rzyć żadnej z tych z szaf, gdyż m ają  one kilka zam­
ków, od których klucze są w schowaniu rozmaitych 
osób. W  nocy pokój ten pozostaje pod specyalną strażą.

O Buitsenie, sławnym, niedawno zmarłym cho­
miku, opowiada jeden  z jego uczui, kilka anakdot. 
Profesor, choćby najbardziej zajęty własną robotą za­
wsze kilka razy na  dzień przystępował do każdego ze 
studentów w jego laboratorynm pracującymi, ażeby zo­
baczyć ich robotę i wspomódz ich ja k ą  radą. Przy  
tein zawsze kładł u a  stole c y g a ro ; palił bowiem przez 
cały dzień. Student, jeżeli także palił, naturalnie kładł 
swoje obuk, a profesor odchodząc, prawie zawsze z,a-

bieral cygaro cudze. Studenci zm iarkował to, ale mil­
czeli. Az razu jeduego Bunseu, zrohiwszy na  odelio- 
dnem dobre pociągnięcie, skrzywił się okropnie i za­
wołał: „To przecież me może być moje cygaro 1" Jego 
roztargnienie było przysłowiowe w Heidelbergu i nieraz 
z niego korzystano. P rofesor miał zwyczaj od 7 do 9 
wieczór iść ua  przechadzkę. Razu jednego, wraca jąc  
zobaczył ze zdziwieniem, że okna jego m ieszka­
nia były oświetlone. W domu zastał liczną kom pa­
nię jianów i p a ń ; otoczono go z wyrzutami, że zapro­
siwszy ich u a  kolacyę, tak późno w raca  do domu. Ża­
dnego zaproszenia nie było, ale Buusen, roztargniony, 
ja k  zawsze, wymawiał się tylko, że o tein zapomniał 
i posłał do hotelu, gdzie, będąc kaw alerem , zwyczajnie 
się stołował, po smaczną kolacyę.

Skarga turysty. Znaua powszeehuie rzecz, 
jak im  podatkiem są „świece",  rachowane w hotelach, 
zwłaszcza za granicą. Otóż jakiś  tu rys ta  austryacki, 
który latem odwiedził Tjrrol i w ciągu 56 dni odwiedził 
24  hotele, robi następujące obliczenie: „Zapłaciłem 9
guldenów 40 centów za świece. Licząc po 40 ct. kilo-' 
g ram  świec, otrzymamy 23 kilogramy, czyli 72 centnara. 
Na sztuki w ypada 138 świec, czyli po 272 dziennie n 
Gdybym ustawił te świece na  sobie, otrzymam „górę 
światła" —  60 metrów. Chyba sam  Goethe nie zawo­
łałby już „Mohr Licht!il

Najzapaniięualszymi pyrotechnikami są 
obok Chińczyków —  Włosi. Niostety, zapamiętałość tu 
nie idzie w parze z konieczną w tym sporcie ostrożno­
ścią. Niemal codziennie nadchodzą z Włoch wieści o nie­
szczęśliwych wypadkach z powodu nieostrożnego obcho­
dzenia się z fajerwerkam i.

W C asam assim , w  prowincyi Bazi ,  puszczono 
podczas uroczystości balou, obciążonyuy fa je rw erk am i,1 
których lonty zapalono. Zamiast eksplodować w powie­
trzu, balon wpadł w tłum ludu właśnie w chwili, gdy 
fa je rw erki eksplodowały. Muóstwo ludzi zostało popa­
rzonych, a  cztery osoby poniosły śmierć na miejscu.

Podobnież lekkomyślnie obchodzą się włosi z strze l­
bami i moździerzami. A trzeba wiedzieć, że strzelanina 
je s t  tu  obecnie w modzie.

Lud wioski mniem a bowiem, że waląc z moździe­
rzy w powietrze, rozprasza chmury gradowe. Mimo za­
kazów rządu, koszta tej strzelaniny gradowej opłacają 
kasy  gmiune. Stare i źle obsługiwane moździerze ranią 
i zabija ją  ludzi, ale chłopi wioscy, w obawie przed 
gradem, strzela ją  d a l e j !...
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Misy a br. Chlumeoky’ego..
Grac, SI sierpnia. Grazer Tagblatt omawiając 

powołanie C h i u m e e k y ’e go  do Ischlu i związano 
z tym faktem pogłoski, twierdzi, że już ze względu 
na osobę Oklumecky^ego, który w opozycyjnych ko­
łach niemieckich nie cieszy się zaufaniem, misya je J 
go pacyfikacjjna nie ma żadnych widoków powo­
dzenia.

Przeciw  §. J4.
F e den pod Wiedniem, SI sierpnia. Tutejsza 

Rada miejska uchwaliła na wczorajszem posiedzeniu 
jednocześnie rezolucyę skierowaną przeciw §. 14, ja- 
koteż przeciw pobieraniu podatków i rekruta, prze­
ciw podwyższaniu podatków konsumcyjnych i prze­
ciw ugodzie z Węgrami na podstawie tego para­
grafu.

„W ięcej energii!"
Wiedeń, 31- sierpnia. Pod tym tytułem ogła­

sza dzisiejszy Vaterla?id artykuł, w którym wzywa 
rząd, aby przy ewentualnych demonstracyacli naro­
dowców niemieckich wystąpił z całą surowością i aby 
zwłaszcza nie zwlekał z rckwizycyą wojska, które 
zawsze jeszcze przywracało spokój, gdy tylko w czas 
było zawezwane.

M anewry cesarskie w Czechach.
Reichst&dt, 31 sierpnia. Dzisiaj rozpoczęły 

się manewry cesarskie. Oba przeciw sobie operują­
ce korpusy zajęły oznaczone. pozycye i rozwinęły 
akcyę zupełnie na sposób wojenny.

Oesarz, w otoczeniu śwby, wyjechał o gouz. 7 
rano konno na pole manewrów.

W ęgrzy o ugodzie
Budapeszt. 31 sierpnia. Tutejsza Izba han­

dlowa ogłasza doroczne spiawozdanie, w którem zaj­
muje się także sprawą ugody z Austryą.

Sprawozdanie poczytuje wprawdzie za rzecz 
pożądaną, aby ugoda z Austryą dłużej trwała, sądzi 
jednak, żo separacja, gdyby przyszła do skutku, 
byłaby dla Węgb izczególmo dla rozwoju prze­
mysłu węgierskie bardzo pożyteczna. W Austryi 
natomiast żądani., zniesienia wspólności ełowej jest 
wprost niezrozumiałe i równa się samobójstwu.

W ybór delegacyi.
Budapeszt1 31; sierpnia. Niektóre dzienniki 

opozycyjne donoszą, że delegacje wspólne zbiorą się 
z końcem października albo w początkach listopada. 
Hr. Thuii miał dać Szellowi zapewnienie, że wybór 
dclogacyj w Ahśtryi przeprowadzony zostanie w dro­
dze konstytucyjnej.

 » -x—-------

Wiedeń, 31 sierpnia. Na życzenio tutejszego 
posła amerykańskiego bierze w manewrach cesar­
skich uoział także amerykański attaclJ wojskowy
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w Berlinie, w 'Wiedniu bowiem takiego attache chwi­
lowo nie ma.

W iedeń, 31 sierpnia. Zaprzeczają tu, jakoby 
królowa — regentka hiszpańska M a r y  a K r y s t y n a  
namierzała przybyć we wrześniu w odwiedziny do 
brata swego arc. K a r o l a  S t e f a n a  do L u s s i n -  
Jpiccolo.

Murawska Ostrawa. 30 sierpnia. W miej­
scu zasypanego i zamkniętego w roku 1879 szybu 
węglowego, który mial 200 m. głębokości, powstał 
z niewiadomych przyczyn, 12 metr. głęboki otwór 
w ziemi. Miejsce to natyi hmiast oparkaniono. Według 
dochodzeń urzędowych, nie grozi miastu żadne nie­
bezpieczeństwo.

Berlin, 31 sierpnia, ja k  donosi DAennilc Ber­
liński, opuścili już szpital ostatni z licznych porażo­
nych piorunem podczas zlotu Sokołów polskich 
w Charlottenburgu.

Petersburg, 31 sierpnia. Noicoje Wremia 
donosi, że w bieżącym roku szkolnym w wielu szko­
łach finlandzkich, wprowadzona będzie nauka języka 
rosyjskiego, jako przedmiotu obowiązkowego.

Weulug doniesienia Nowosti już w bliskiej 
przyszłości oczekiwać należy rewizji przepisów pra­
wnych o ńabywaniu ziemi w guberniach zachodni ;h 
i południowo-zachodnich.

Proces Dreyfusa w Hermes.
Paryż, 31 sierpnia. AViele dzienników jest 

.zdania, że proces w Kennes ukończy się między 7 
a 9 września.

Figaro ogłasza rozmowę profesora akademii 
Mono  da  z F r e y c i n e t e m ,  który po swem prze­
słuchania miał wobec pierwszego wyrazić życzenie, 
aby Dreyfus został uwolniony, albowiem w razie 
jego ponownego zasądzenia obawiać się należy dal­
szego trwania niesnasek i niepokojów we Francy i.

Dzisiaj cza rozprawa.
Rennes, 31 sierpnia. Dziś rano zarządzono 

w myśl wczorajszej uchwały trybunału rozprawę taj- 
aą. Dopiero o godz. Va do 10 rozpoczęło się znowu 

posiedzenie jawne. Jako świadek staje kapitan L e- 
h r u n - B e n a u l t .

7<drowie Dreyfusa
Paryż, 31 sierpnia. Jak  dzienniki donoszą, 

Dreyfus z powodu denerwujących rozpraw jest ogro­
mnie znużony, a stan jego zdrowia budzi dość po­
ważne oDawy. Mimo to oskarżony utrzymuje się 
z wszelką siłą moralną, aby tylko doczekać końca 
procesu.

„Bezstronny" sędzia.
Paryż, 31 sierpnia. Aurorę podaje wiado­

mość, że w gronie członków trybunału wojennego 
zasiada także oficer, który bral udział w subskryp- 
cyi na pomnik dla H e n r y ’ e g o .  Jestto major 
B r  e o n ,  który udaje się do liceum często w towa­
rzystwie Merciera.

W esoły generalissimus.
Belgrad, 31 sierpnia. W  ogromnej tajemnicy 

odebrano tu księciu czarnogórskiemu, N i k i c i e ,  
godność właściciela pułku piechoty, a uczyniono to 
w ten sposób, że pojedyncze kadry owego pułku po- 
wcielano do innych pułków, tak, że pułk im. księcia 
Nikity I. przestał istnieć. Książę czarnogórski wia­
domość o tej degradacyi przyjął z wielką weso­
łością.

Zawalenie się domu.
Chicago, 31 sierpnia. Nowo budujący się 

gmach ze stali, przeznaczony na odbywmnie w nim 
zgromadzeń publicznych, za|*alił się, grzebiąc w gru­
zach 12 osób.  Wiele osób jest nadto bardzo ciężko 
rannych.

Samobójstwo.
Bożen, 31 sierpnia. Urzędnik kolei południo­

wej, H a a s  m a n n ,  zastrzelił się.
Samobójstwo.

Kraków, 31 sierpnia. AVczoraj wieczorem 
Ludwik C z e r k a w s k i ,  52 lat liczący krawiec, 
wystrzałem z rewolweru odebrał sobie życie pod 
wpływem zmartwienia po stracie niedawno zmarłej 
żony.

Kroniozka z ostatniej chwili.
Losowanie ław y sędziów przysięgłych

dla nadzwyczajnej kadencyi, przed którą rozpocznie 
się 2 października rozprawa w  s p r a w i e  g a l .  K a s y  
o s z c z ę d n o ś c i ,  odbyło się dziś w  południe w obec­
ności p. prezydenta Żminkowskiego i zastępcy proku­
ratora p. Kwiatkowskiego.

Jako przysięgli główni wylosowani zostali
Lichtarski Józef, Damm Mojżesz, Chylewski lgna-  

J cy , Morwarth W acław. Lowner Sussm anu, Szofier 
(Franciszek, Gedroyó Gedeon, Emmowicz Włodzimierz, 
Donżyński Jan, Bogdanowicz Stanisław, Deryng Wla- 

jdysław, Baslewy Marek, dr. Fruchtman Fryderyk. 
Quest Jan, Dąbrowski Julian dr. Drzymalski Sylwe­
ster, Sokulski Tadeusz, dr. Dębicki Michał, Harasimo­
wicz Piotr, Smalawski Ignacy, Ganczarski Antoni, Li­
piński Roman. Kozłowaki Wł., Mazanowski At., Blu- 
menburg Adolf Sell, Kobylański Antoni, Mulle>* Mirek, 
Biliński Edmund, i  rankowski ł  raucisze*., Reiss Nucnim,

Hexol Franciszek, Kintzi Henryk (młodszy), dr. Gó­
recki Tadeusz, Białoskórski Stanisław7, Starzyński 
Tadeusz, Snieszko Nieezuja Stanisław.

Jako  zastępcy : Simon Rudolf, dr. B a rańsk i  An­
tom, Oks Herman, Zawadzki Włodzimierz, Leski Zy­
gmunt, dr. Weigel Józef, P łatowski Stanisław, ur. Ba- 
lasits August, Hubert Józef.

Dnia IG p a ź d z i e r n i k a  rozpocznie się nowa, 
zwykła kauencya sędziów przysięgłych, niezależnie od 
rozprawy w sprawie gal Kasy oszczędności.

Koncert p. Siennickiej i p. Orzelskiego, z współ­
udziałem p. Grabińskiego, odbędzie się nieodwołalnie 
w  niedzielę dnia 3 w rześnia w sali Sokola. P rogram 
wieczoru nader obfity, występujące siły dobywają ze 
swego repertuaru  wszystko, co będzie mogło tylko 
przyczynić się do uświetuiema tej artystycznej bie­
siady.

Tyfus we Lwowie. Przed kilku dniami w y­
buchł tyfus w pałacu arcybiskupim przy ulicy Teatyń- 
skiej.  Zachorowały cztery osoby, a mianowicie pani M. 
z c ó r k ą , pokojowa i kucharz. Pokojowę i kucharza 
odwieziono do szpitala, dwie osoby pozostały w pa ła ­
cu, w  kuracyi domowej. F izykat miejski, w porozumie­
niu się z nam iestnictwem poczynił wszelkie kroki, aże­
by przeszkodzić rozszerzeniu się choroby. Cały pałac 
desynfeiicyouowano, studnie częścią zamknięto, częścią 
zaś wyłączono. Przyczyna wybuchu tyfusu, naraz  p ra ­
wie u czteiecn osób nie wyjaśniona, woda bowiem do 
okolicznych studni przychodzi z Pohulanki i uważaną 
byw a za  najlepszą we Lwowie.

(Telefoniczne i telegraficzne depesze Słowa Polskiego")

Stanisławów, 31 sierpuia. Metropolita Kuiłow- 
ski odjeżciża dzisiaj o godz. 2 popołudniu do Lwowa.

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 31 b. m.

Kurs lwowski:
Za 100 rubli sr. . . płacą: 127’— żądają: 128-12
Za 100 marek . . „ 58*50 „ 58-80
20-iraukówku . . . .  fc 60 ,  9.60

(Jiank rolniczy we LwowL).
Lwów Unia 31 sierpnia.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwow.
Pszenica golowa 8"25 do 8'40 Pszenica na termina 

7 75 do 8" — Żyto gotowe 5*90 do 0*20. Zyto na termina 
5*50 do 6"—. Owies obroczny 5*50 do 6*—. Owies na termin 
475  do 5-—. Jęczmień pastewny 5‘25 do 5"50. Jęczmień
nowy &-50 do 6 25. iłzepak nowy 10*25 do 10*50. Luianka
— *— do —*—. Grocli pastewny 5*75 do 6*25. Cirocii 
do gotowaniu 0*25 do 10*—. Wyka 4*40 do 4*60 liobik 4*40 
uo 4*60. Ilreczka7-— do 7*25. Kukurydza siara 5*30 do 5*50. 
Kukur.nowa lub na term. —*— do —*— . Chmiel za 50 loio —*— 
do —’—. Koniczyna czerwona 42‘— do 48*— Koniczyna biała
30*— do 35*—. Koniczyna szwedzka —*— do — '— Tymotka
—*— do —.

Spirytus paiitas Tarnopol 17*— do 17 25, tui terminu 
16*— do 16*50.

Usposobienie niezmienne, ruch atoli slaby.

i e d e ń ,  #1 sierpniu. Dzis o godzinie 12. minut 30 
z południa notowano: Marki niemieckie :>S*95, Kenia majowa
100*25, Węgierska renta koronowa 96 05, Akcye kredytowe 
385 98, Kredytowe węgierskie 392*50, bank anglo-austryaeiki 
151 75, Unionbank 309 50, Bankeerem 272*—, Laondeibunk 
240.50, Kolej pan. 352 25, Lombardy 73*— Klbenjlial — *—, 
Towarzystwo akcyjne broili — *— Akcye tytoniowe —'—, 
Alpiny 291*—, Kima Muranya 334*25, Piagoi liiscn 1409 — nom. 
Losy tureckie 60 60 na wrzes. Kuble 127*3/s, kOUiunków 9*56, 
Bodon-Credit —*—, Tramwaye 470*—.

Tendencya spokojna.
ł s e r l i n ,  31 sierpnia. O godzinie 12 mimil ajiolowano: 

KreJyty 241 V2r. Diseonlo Comuiandit 194 V*.
Tendencja silna.
T Y icu tsu , 31 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Sprzedawano: pszenica na jesień 8*57 uo 8*58, pszenica 

na wiosnę 1900 r. 8*88 ao t>*89, pszenica na czerwiec —*— do 
—•— żyto na jesień 0*99 do 7*00, zyto na wiosnę .1&00 i. 
7*28 do 7 30, żyto na czerwiec *— do *—, kukurydza na 
sierpieri-wrzesień 0*— do 0*— , kukurydza na wrzesień-paż- 
dz.ernik 5*17 do 5*18, na maj-czerwiec 1900 r. 5*38 do 5*39, 
owies na jesień 5*57 do 5*58, owiec na wiosnę 5 85 do 5*86, 
rzepak na wrzesien-paźJziornik 12*25 do 12*35, olej rzepakowy 
na ivrzesień-grudzień 32*— do 33*—.

Tendencya pewna.
Deszcz pada.
U aiilapeszt, 31 sierpnia. Pszenica na wrzesień 8 49 do 

8*51, na październik 8*53 do 8*55, 'na kwiecień 1900 r. 8 83 do 
8*84, żyto na październik 6*72 do 0 i'3L na kwiecień 1900 r. 
6*99 do 7*01, owies na październik 5*32 do 5*36, na kwiecień 
1900 r. 5*62 do 5*64, kukurydza na wrzesień 4*89 do 4*90, 
na maj 1900 r. 5*14 do 5*15, rzepak na wrzesień 11*75 do 
11*85, na sierpień 1900 r. 11*60 do 11 80.

Olerty na pszenicę dobre.
Chęć kupna lepsza.
Tendencya silna.
Pogoda piękna.

Targ bydła. Sprawozdanie zarządu targowego 
„Ogólnego związku hodowców i handlarzy  bydła we 
Lw ow ie11 z odbytego na  dniu 31 sierpnia 1899. targu 
w  K rakowie na  P rądniku  białym.

Sped 148 sztuk bydła, z tego wołów 131 —  
krów 16 i 1 cielę.

Wszystkie sztuki rozkupili kupcy miejscowi.
Tow ar  z paszy płacono po 2 6 —31 zł. za 100 

kigr. żywej’ wagi.
Usposobienie ożywione z powodu wielkiego popytu.

W ęgiel podrożeje. Handlarze w ęgla  zapowia­
dają podwyższenie ceny węgla od 1 w rześnia począwszy, 
o 6 do 10 ct. na  centnarze.

Brody, 30 sierpuia. Z powodu małych dowozów 
z Rosyi, ruch na tutejszym targu zbożowym nie może 
jeszcze p izekroczyć ciasnych granic. Głównym prze­
ważnie hamulcem żywszej akcyi w operaeyacli ze ży­
tem i p sz en ic ą , są mokre gatunki tych produktów zbo­
żowych, prowenieneyi bliższych okolic rosyjskich, a 
lepsze icli gatunki z dalszych okolic, na  razie z powo­
du względnie wysokich tam cen nie przedstaw ia ją  po­
żądanej kalkulacyi dla Niemiec.

W bieżącym tygodniu sp rze d aw an o : żyto z bliż­
szych okolic rosyjskich po rubli 4*15 do 4*20, z dal­
szych zaś okolic po rubli 4*50 do -U60, hreczkę po ru­
bli 4*90, proso po rubli 4*30 do 4*6(J.

AA szystko za 100 kg. trausito  a  la rinfusa, sta-
cya kolejowa Brody.

W  Płocku, przy okazyi otwarcia w ystawy, od­
było się zgromadzenie ziemiau w sprawie założenia 
syndykatu  roluego na zasadzie ustaw y normalnej. 
AV obradach brało udział 50 rolników. Do komisyi, 
która miała zbadać projekt, należeli :  pp. ordyuat Adam! 
lir. Krasiński, Grabowski, Godlewski, Zdziarski,  P ie ­
traszkiewicz i Dąbrowski. Powszechnie wyrażono zda­
nie, że utworzenie syndykatu w Płocku byłoby zbyte­
czne, wobec istnfenia domu zbożowego rolniczego i sto­
warzyszenia spożywczego „Zgoda*1. Zaproponowano n a ­
tomiast utworzenie Towarzystwa rolniczego. Ostatecznie 
postanowiono założyć Towarzystwo rolnicze i przyjąć 
dla niego ustaw ę Tow arzystwa rolniczego kieleckiego 
bez zmiany.

Handel zewnętrzny Niemiec. Dowóz w lipeu 
b. r. wynosił, podług* wykazu urzędu statystycznego. 
43 ,808 .186  podw. centu., pomiędzy tom 804  podw. 
cent. szlachetnych kruszców, naprzeciw 4:2,293.268 
podw. centu. (930 p. centu. szlacli. kruszców) w lipcu 
1S98. Mniej dosvieziono żyta i pszenicy, za  to 1 mii. 
podw. centa, więcej kukurydzy. AArywóz w  lipeu wy­
nosił 25 ,081 .013  podw. centu. w tem 384  p. c. szlach. 
kruszców naprzeciw 24,7 49.066 p. c. (328 p. c. szlach. 
kruszców) w lipcu 1898.

Zwyzuta cen skór na obuwie u jawniła  się 
w  Niemczech skutkiem podniesienia cen przez kon- 
wencyę fabrykantów  skór podeszwowych, oraz fabry­
kantów  obuwia i skór. W Siegen i Trewirze w handlu 
ceny są już wyzsze, a przewidują, że zw yżka ta  od­
działa n a  wszystkie targi.

Słon afrykański wyginie, według zapewnień 
długoletniego iowcy slouiów E uw ardaF oa ,  jeżeli obecny 
Bystern tępienia tych zw ierząt przez hanu iarz j  kością 
słoniową potrwa jeszcze la t  trzydzieści.  AAr ostatuiem 
stuleciu znajdował się jeszcze w całej Afryce, z wy­
ją tk iem  Egiptu, Tripolisu, Berberu i Sahary, a w s ta ­
rożytności wszędzie aż do morza Śródziemnego ; dzi­
siaj znaleźć go można zaledwie na  dziesiątej części tej 
przesirzeni, w Katanga, przy źródłach Zamnezi, nad 
górnym Nilem, nad jeziorami ATiktorya Nyanza i Czad, 
wreszcie w niektórych okolicach Sudanu. Podobnie 
ja k  Iw Iudyaeh i w Afryce mógłby słoń służyć jako
juczne zwierzę domowe i oddawaiby jeszcze większe
usługi, albowiem ludzi często brak, a dróg utorow a­
ny ch nie ma. Jeden  sioń może często zastąpić 64 
tragarzy, Wartość słonia oswojonego je s t  dziesięć razy 
w iększa niż kości słoniowej, dla której go zabijają, 
a k tórą  można doskonale otrzymać z takiego zwie­
rzęcia oswojonego. Trudność w ielka polega tylko na
tem, że słoń w niewoli się nie rozmnaża. W Iudyaeh 
ustanowiona je s t  ochrona dzikich stad, dia zapewnie­
nia potomstwa, a lndusi łatwo poddają się tym prze­
pisom, gdyż religia wzbrania im zabijać nieszkodliwe 
zwierzęta. Murzyni afrykańscy zaś, którzy wkrótce 
będą wszyscy zaopatrzeni w bron, tępią słonia nie­
miłosiernie, poznawszy wartość jego kości w handlu 
z białymi, a Edw ard  Boa proponuje zwołanie kongresu 
międzynarodowego dla obmyślenia środków zaradczych. 
Kongres ten powiększyłby liczbę mających się odbyć 
podczas przyszłorocznej w ystawy paryskiej.

R e d ak to r  n ac ze ln y :

AYydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S i i i n ł s h t n  S Ł o s s o w s S ii .
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W D R U K A R N I

„ S Ł O W A  PO LSK IEG O " e Lwowie
naoyć można

Hegulamin czynności i ourad rtad gminnych. 
Cena egzemplarza 10 centów.

fimkarnia „Sława Polskiego" we Lwowie
C horążczyzna 17-19, Dom naftowy, 

poleca Szanownym Właścicielom kamienic napisy:

Wtsif s łs e  d o  w y n a j ę c i a

Specyalista chorób płuc i serca 
Dr. H e n ry k  Fraenkel

mieszka obecnie R y n e k  2 5 ,  ordynuie od g. 3— S



„SŁOWU POLSKIM” Mi-. '207. z diiia J. wrześniu IS99.

N A D E S Ł A N E .

liiibri/Tta „ DEĘIŁANE1' nie pochodzi od redakcyi, 
która ic iia i nią odponńedzialnośd nie przyjmuje.

M .  J o n a s z
D o m  I m iik u w ^  i  k i i i i ( » r  w ^ m ii i in y  

JłaWÓW, III. Jilgiollońslui II. 
kimujfl i tprzedaiu wszelkie papiery wartościowa monety 

po najkorzystniejszych cenach.

Prom esy do ciągnienia 5-go września 
na

losy kredytowe ziemskie SI. em.
G łó w n a  wygrana 1 0 0 . 0 0 0  k o r o n

po 3  zlr. w. a.

Promes za zaliczką nie wysyiam.
Uprasza się o w czesne zam ów ienia, gdyż na  2  dni przed 

ciągnieniem  zlecenia nie m ogłyby być wykonane, skutkiem  
w yczerpania zapasu •

Przy zunufwieulu nprusza się o nanęsituBle 20 ct., n a  
portorymn.

A £t Miesięcznik spoieezno-li- 
. ,  i \ l  i  I I i ( \ H  , teracki. Kraków, Sław­
kowska 26. Objętość 4 arkusze uruku. — Rocznie 
5 złr., kwartalnie 125 .

Ciągnienie fc».q. 5 w gsegma.
i»  i t  Cr m  Sb & t

3Oi;o Los; c. k. uprz. Zakładu Kredyt, ziemsk.
Główna wygrana 50.000, 

sprzedają po zł. I SO i  stempel 50  ct. razem zł. 2

S o k a l  i  le i l ie m
Dom bankowy i Kantor wym iany we Lwowie

Z lecen ia  z prow incyi z a ła tw iam y  odw rotną, pocztą .

P rzen iosłem  m ój

INSTYTUT DENTYSTYCZNY
z ul. Hetmańskiej 6, na ul. Kopernika 4.

naprzeciw ko W-go Mikolascha 
i w y k o n u ję : plomboioanie i rwanie bez holu, sztuczne 
zęby sposobem imedeńsJcim po zniżonej cenie,’ naprawę 
złamanych gsęztk przyjmuję i pocztą, nadto lećzę cho­

roby jam y ustnej, nosa, gardła i uszu. 
Instytut otwarty przez cały dzień.

3610 Dr, dentysta M. Wiktor,

Dr. leodor Bohosiewicz
b, 'asystent klin. chirurg. Uniw. Jagieł 1. po odbytych 
specyalnycb studyach w Berlinie, ofeiadl we Lwowie 
przy ul. Jagieł lońsidej 1. 7 i ordynuje w chorobach 

zębów i jam y ustnej między 9—12 i 3—5.

l& ja M C łH k a ry s i a d w  © Ikaacliia,
IŁ A  1> O Y

Dr. Władysława Daisaoberya
we Lwowie, przy ul. Zyblikiewicza 1. 2, I. p. 

Dom bankowy i  Kantor wymiany

Ignacego Rosnęra
w  P a s a ż u  R au K iiiaa i', kupuje i sprzedaje

wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

Adwoka* dr. Bronisław GSichalewski
przeniósł swoją kancelarye do domu przy ulicy 

Słowackiego I. 16.

Posłuchania.
Od godz. 11. do 1. popoł. we ś ro d y  1 n i e d z i e l e  

-.ijuniestitikft. — Od gody*. 11. do 1. popołudniu we ś ro d y  
u Je d z i e l e  u prezydenta kraj. dyr. skąr. Uorytow- 

?kiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z i e n n ie  
t dyrektora poczt i telegrafów be forowi cza. — Od goda. 
II. do 12. przed poi. c o d z i e n n ie  u dyrektora kolei piui- 
b wowycli. — Od godz. 12. do 1. popol. c o d z i e n n ie  
a wyjątkiem w to r k u  i n i e d z i e l i  w prozydyum wyż- 
e ,(’go sądu krajow ego; w nieds&i e le  wyjątkowo dla 
oi zęduików z prowincyi za pop^ednicm  zgłoszeniem się. 
Oil godz. 1. do 2. popoł. c o d z i e n n ie  posłuchanie u mar- 
tznika, z wyjątkiem w to rk ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
: Katedra metropolita!na i«C- (ołtarz, przed 

lU-.irym Jan Kazimierz r. 1650 złożył śluby wiekopomne). 
[ nśoiół 0 0 . Dominikanów, nu wzór kościoła św. Piotra 
•h Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jjuia z  Dukli, a przed kościołem na placyku obelisk 
\  Jiosąg'©111 ówiętego, wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
iwiasta od Tatarów). — Kościół P, Maryi Śnieżnej, jeden 
re starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
J Pawła) 1 inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
W*i'.ża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób l.wown. — 
»e#4tiow wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
sjizantyńskini. — Kjuedra arcybiskupia ormiańska (prsy 
ty  Ormiańskiej), obok cmentarz 1 kolumna z posągiem 
Iw, Ki-zysztofa. — N. b- Wszystkie kościoły, otwarte tylko 
r&jjp.

K i i a k u n t l t i z c  ą i n a c b y  w  n i l c ^ c i c :  GjnacbseJ
ińowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
n tO S , w sali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). —* 
*fc,kns*, na Rynku, dnioj ginach Politechniki, nowy gmach 
gądowy pizy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso- 
llimkiob, Dom inwalidów przy ul. Kloparowskiej, 1’alac 
Arcybiskupi, Dni wersy t©t, Gimn. Kiauciszka Józefa, K a sa  
owiczędnoścl. -  Wsirie zwiedzenia zakłady typograllczno 
JSJowft polftkk>go“, co nledziolę od godz. 10. do 12. za 
Btrłoszenieui się do Admimstraoyl.

O ic ro łly  fi p a r k i :  Park na VVysokim Zaniku z ko-p- 
*ęm .Duli Lubelekiej*, usypanym nu pamiątkę 800-tneJ

rocznicy wiekopomnego Bejina. — Park Bcryjskl czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuiekl) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. -  Wały 
Gubernatorskie przed Namiestnictwem.

W ystaw }- 1 m u z e a .
— N i e u s t a j ą c a  w y s t a n a  w y r o l id w  p r z e m y .  

wl« U ir& jo u eiu o  otw aita codzienni© w domu niegdyś 
Biesiudeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W Inne dnie łO ct.

— N i « n s t ą j i ) c a  w y H tn w a  zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół sztuk pięknych, przy placu św. Duclm 
. 10, 1. piętro, otwarta od godziny 10. runo do godz. 5. 
popoł.

— U lu z en o n  p i z u u i y B l o u e  n i le jM k le  otwarte
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od I*, rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— / . u b l a d  n a r o i l o u y  Aut. O M s a llń s I iIc I i .  Bi­
blioteka otw aita od godziny 0. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i św iąt uioczystych. Gabinet monet i medali polskicfc 
ofwarty nadto we wtorki ł piątki takt© od godziny 8 do 
5 popoł.

— IH uzciiD u ( n i j e n l a  D z l e d i i u y c k i c b  we Lwo- 
wie, ulica Teattalna I. 16.

l a r y f a  ( f n l i r d w  I <l<>ro&«lc: Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 koana 80 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek i do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — X konna 35 ct. — W porzo 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wytoj. Kurs Hakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ci., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zwuek i na cmentarze 70 ct., w uooy o 10 ot. 
wyżej.

Rozkład pociągów  dia m iasta  Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 itt. 

od czasu lwowskiego, waiuy od 1 maja 1899.
IM* L w o w a  przychodzą -

’1 K ra k o w a  osob. 6*—- rano, osob. 9*— rano, posp. 
130 w poi., osobowy 610 wlecz., posp. 8'4G wlec*., osob. 
9*55 wieczór, 2*16 w nocy.

Z P o d w o ło c z y ? łk  (na Podzamcze) osob. 3*05 w no- 
cy, posp. 2*20 w południe, osobowy 5*15pop., osob. 10*08.

Z T a r  n o p o  1 a ,  B r od  ów 7*14 rano (na Podzamcze).
Z C z e r u  ło w ie c  osob. 6*10 rano, osob. 11*55 rano, 

posp. 1*50 w połudn., osobowy 6*20 wieczór, osob. 
10*10 w iiocj*. 12*30 w nocy.

Z e S t r y j a  osob. 7*55 rano, osob. 1*40 w poi. osob. 
10*30 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z S o k a la  osobowy 8*15 rano, osob. 5*55 popołu­
dniu (ostatni i z  Bełżca).

Z J a r o s ł a w i a  osob. 11*15 praodpoł.
Z J a n o w a  osob .7*40rano, os. 1*01 wpoi. 7*53w. od 

1. do 31, maja i od 16. do 30. września codzień —-przez 
resztę lataw św ięła, 9*21 w, od I. czerwca do 15. września.

Z B r z u c h  o w ic  6*50 rano (od 7. maja do 10 wrze­
śnia), 8*1,5 wieczór (od 7. maja do 30,- czerwca 8*34 w.
i od IG. sierpnia do 10 września).

Z Z i m n e j  w o d y  7*10 rauo (od 7. maja do lO.wrz.)

Z e  L w o w a  odchodzą:
1)0 K r a k o w a  osob. 4*10 rano, posp. 8*30 rano, osob. 

8-45 rano, posp. 2*55 w południe, osob. 6*40 popoł., osob.
10*50 w nocy, posp. 12*50 w nocy.

Do P o d  w oł o c z y  sk (z Podzamcza) osob. 6*30 rano, 
osob. 9*53 rano, posp. 2*08 popoł., ęsob. 11*32 wieczór.

Do T a r n o p o l a  7*20 wieczór.
Do Cz e r n i  o w i e c  osob. 6*30 rano, osob. 9*45 przed 

południem, posp. 2*45 popoł., osob. 6*21 po polud., osob. 
10*40 wieczór, osob. 2*36 w  nocy.

Do B t r y j a  osob. 6*20 rano, osob. 910  przed poł.. 
osob. 3 05 po połud. osob. 7*00 wieczór.

Do Bo k a l a  osob. 10*10 przed poł., osob. 7*10 wie­
czór (pierwszy t do Bełżca).

Do T a r n o p o l a  (z P o d z a m c z a )  osob. 7*42 wieczór.
Do J a r o s ł a w i a  osob. 5*25 popoł.
Do da i i own osob. 9*25 rano, osob. 12*50, od 1h —u lt 

w święta H*15 od 1. maja do 30. września), 6*50 wiecz. 
od Vo—w/s» w dnie powszednie 8*35 wieczór (od 1. do 
31. maja i od 16. do 30. września), 9*10 wieczór (od 1. 
czerwca do 16. września w święta).

Do B r z u c h o  wi c  5*50 nuio (od 7. maja do 10 wrze-

w święta 34śnia) 2*15 (od 7. maja do 10. września), 
popoł. (od 7. maja do 10 września).

Do Z im n e j  w o d y  3*20 popoł. (od 7. maja do 
września).

Rozkład pociągo'w dla rr,iasta f la k o w a ,
według czasu środkowo-earopejskiego.

1>« l i r a k o w  przychodzą:
Z e L w o w a  osob. 4*40 rano, posp. 7 rano, osob, 8* P> 

rano, osob. 1*30 popoł., posp. 2*24 popoł., osob. 6*25 popol., 
posp. 9*38 wieczór.

Z N. S ą c z a  przez Suchę 6*S6 rano, 4*47 popoł.
Z S u e  h y i W a d o w ic  do Płaszowa 7*53 rano.
Z M sz a n y  d o i .  od 1 lipea do 30 wrześn. 7*40 wiecz. 
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. 5*50 wiecz.
Z O ś w i ę c i m  a na Skawinę osob. 11.01 przed poh, 

9*40 wiecz., na Trzebinię 7*33 rano.
Z W i e d n i a  posp. 6*06 rano, osob. 9*45 rano, posp, 

2*43 popoł., osob. 5*14 popoł., posp# 8*18 wieczór, osob. 
10*09 wieczór.

Z T r z e b i n i  11*56 w nocy.

E  K r a t  ( tw a  odchodzą:
Do L w o w a  posp. 6*31 rano, osob. 8*15 rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*35 wiecz., osob. 
9*— wieczór, osob. 10*50 w nocy.

Do O ś w i ę c i m  a na Skawinę osob. 5*15 rauo, osob. 
1*08 popol.

Do O ś w i ę c i m a  przez Trzebinię osęb. 6*10 wiecz. 
Do M s z a n y  dolnej od 25 czerwca do 30 września 

osob. 8 rano.
Do H u s i a t y n a  przez Sucbę 9*C5 przed poi.
Do H y r o w a  przez Suohę 7*55 wiecz.
Do T a r n o w a  osob. 6*15 wiecz.
Do W i e l i c z k i  miesz. 1*18 popoł., miesz. 8 wiecz. 
Do W i e d n i a  osob. 5*32 rano, posp. 7*25 rano, osob. 

9*20 rano, osob. 2 popoł., posp. 2*31 popoł., posp. 10 wiecz. 
Do T r z e b i n i  osob. 3*10 popoł.

TEATitit hr. S il AB BK A.
p o d .  d - y r e H r o y s ,  I - I a l i e r a ,

W piątek dnia 1 września 189!)

D O T i  O W A E f Y
kjmcdya W 3 aktach, M ic h a ła  B a łu c k ie g o .

O S O B Y ;
W ładysław  Żelewski, u rzędnik  banku p. H ierow ski
Jan ina , jego  żona pna Nałęcz
K amilla, jogo siostra . pna Czaplińska
Telesfor, ich wuj p. Jaw orsk i
Adolf, narzeczony Kamili p. K uszew ski
Alfons F ikalski p. W ostrowski
W icherkowski p. Chm ieliński
Pulcherya, jego  żona pni Chmielińska
Ciciumkiewiez, arch iw ista p. K wiatkiew icz
K atarzyna, jego  żona pni G ostyńska
Tecia . pna Ostrowska
Mięcia ■ ich córki

•
pni Rybicka

Mnnia pni Modzelewska
Lola . pni Różańska
W róbolkowski p. W alew ski
Fnjarkiew icz . . . . p. Feldm an
Malinowski p. Jasielski
B agatelka . p. Modzelewski
Franciszek, służący . p. Aysoeki
Lokaj . p. Recheński

W a  W i j z e i l l e  z a s t a n i a  
o d p o w i a d a  A d n t in i  

t; t r a c y a  t y l k o  p o  o t r z y ­
m a n iu  5  c t .  m a r k i .

Drobas ogłoszen ia .

ho i sp ra a a ż .
iU B

Skład P łu iM  KorozyóskiGU
we Lwowie, Halicka lfi.

poleca w yroby baw ełniane 
; oraz płćcienka kolorowe.

i  K i 4 1 4  pćł klo;r. kaw y 
9 * 9  *  niezrów nanej

dobroci, arom atycznej, do nnbv- 
| ia jedynie  tylko w  handlu

l i c o n a r d a  S o l e c k i e g o ,  
Lwów, F ta to r e g ©  3- Ł> klgr.

Erureczki fianco do każde, sta- 
yi pocztowej. 3dbl

Smalec poianial S .
ty lko  vi h a n d l u  LEONARDA 
SOLECKIEGO we Lw ow ie ul. 
B a t o r e g o  1. f i .  3530

M e r b a l ę  l a m i l l j n ą  wy­
śmienitą, oraz doborowe 

gatunki kaw y poleca specyalnv 
skład A d o lfa  S I I f i E l u ' ,
Lwów, Syksfcnska 1. 2446

l & f y b o r u a  k .a w a  ‘/a kilo 75 
■* ct., „Syryusz* ul

1. 2, Lwów.
3 Maja 

319

iA - a j t a ń s z e  ź r ó d ło  zaku­
rz® pyw ania wszelkich przy- 
horów szkolnych poleca Fabry­
czny skład papieru S. H elpem  
Lwów, Pasaż H ausm ana 7.

If-n n p lri młode praw dziw e har- 
ndllul ceńskie po I zł., po­
leca hodowla Lwów, Ruski 3.

3572

I k ^ o r t e p Ł a n  w bardzo do- 
Ł lirym stanie za 90 zir. do 

sprzedania Gmach T eatralny  
3  p . d . m-. 8 7 . 860(i

¥ T  T ro czy ń sk łcco  w pa-
sażu H ausm ana: 

pół kilo H erbatników  60 ct., 
Pom adek 60 ct., Karmelków 
40 ct., Czekoladek 1 zł. W y­
rób własny-. 3606

l n i e f e s f  m a ją tk ó w
i iiaudlowc.

poszisP.Jije się inaiej real- 
* ności z ogrodem  na  przed­
mieściu do kupienia. Oferty 
w aam, Gazety naredow ej p. 
1. „ Ja n “. 3605

T I A o  s j j r z e i i a n l a  pod bar- 
•— ^zo korzystnem i w arun­
kam i -pałacyk w najp iękn ie j­
szej i najzdrow szej części m ia­
sta  we Lwowie. Bliższej w ia­
domości udzieli Dr. Mieczysław 
Szeliga w kaneolaryi Dr. Mar- 
gasza we Lwowio ul. Jag ie l­
lońska 7. 3347

|  ILsznar.ia i sk!epy.
Tin n a j ę c i a  w kam ienicy 
IIU nr. 26 przy ul. M ickiewicza 
od 1  listopada b. r. pierwsze 
piętro 13 pokoi, dwie nyże 
dwie kuchnie. Może być po­
dzielone na  dwa m ieszkania.

Tllo nanńnr studentów  z wyż- 
lJid. jJdliU W szych klas gimn. 
dobre pom ieszkanie z calem 
utrzym aniem . Łyczakowska 4. 
VH schody. 55. drzwi, 3602

Pr z y  in teligentnej i bezdzie­
tnej rodzinie znajdzie 2 stu­

dentów  izr. w ikt i m ieszkanie 
A d res tllrzęd n ik  G ródecka 39 
parter. 3600

Pr z y j m ę  studentów  z calem 
utrzym aniem . Bliższa w ia­

domość w cukierni p. Brzezi­
ny-
*r4  m iesięcznie po-

a* JSL • kój z w idokiem  
na park  Stryjski. Willa, TTlica 
Pułaskiego 9. Zaraz. 3614

E U r z y j m u j ę  studentów  V 
zraelickich na staneyę 

z całym  wiktom. Bliższa wia­
domość w księgarn i lg la  ul 
iśykstuska 8 . 3-220

W  pokoi, przedpokój, łazien- 
® ka, wodociągi, I. piętro, do 
w ynajęcia, K raszew skiego 7.

3228

W y g o d n e  um ieszczenie 
dla ucznia. A kadenieka 

24 Nr. drzw i 3. 3561

fT u n i n a z y a i i s i a  lub r e a ­
l i s t a  niższej klasy, znaj­

dzie korzystne umieszczeniu, 
pod przystępnym i w arunkam i 
w pobliżu gimn. Frane. Józefa 
i szkoły realnej. Zgłoszenia: 

Słowo Polskie“.

K l e j s a r o w s lŁ a  5  naprze­
ciw kościoła Św. A nny 

C pokoje z nyżą i kuchnią, 
względnie 4 lub 5 pokoi z ny­
żą i kuchnią, od I. Październi­
ka  tan ie  do w ynajęcia. 3712

Jedna z najw iększych i n a j­
starszych, znana na prow in­
cyi i za g ran icą , WiedońsLa

P arow a Fabryka kialbas
zaopatrzona w  w szelkie now e­
go system u m aszyny, w raz 
z 5 liliami na  placu W iedeń­
skim, je s t do sprzedania z po­
wodu śm iorci pod korzystnym i 
w arunkam i. Pow ażnie rzecz 
trak tu jący  re tlek tanci zechcą 
zgłaszać się pod , H  u r s i f a -  
t i r iA  T04>3© “w ekspedycyi 
anonsów M. D ukesa Następców, 
W iedeń I. 3597

w a t o w a ­
n e  wła-

3.50
K o ł d r y
snego w yrobu od zL .
K o c e  wełniano i wło- 

sienno od złr. . 1.30 
iH a t e r a c e  z m orskiej 

roślin  od zł. 5 zł. i . 16.— 
M ie n n c L ł od zł. . —-90 
I * i* z e ś e i e r a d ła  od zł. 1 .— 
I* os»ew K A  od zł. . —-60 
Ł o ż le a  zelazne sztab. 5.50 

Kryte 13.— 
Bielizna óam ska i m ęska, chu­
steczki, ręczniki, płótna, -schif- 
fony, dywany, portyery, firan­
ki, poloea najtan iej m agazyn 

J .  J » i « x l e r a  i  S y n ó w  
plac K apitulny 2. we Lwowie.

Cenniki i próbki na żądanie.
3603

W i l l e g i a t u r a i
Nie mogę naw et opisać 

w rażenia, ja k ie  te słowa, co 
do zm iany na  niekorzyść, na 
mnio w yw arły. ISoOd

A więc zaufanie, w  tyle- 
kroć pow tarzano przyrzeczenie 
miałoDy nmio zaw ieść. Jeżeli 
Pani ma odrobinę względów 
dla m nie i nie chce m nie w ta ­
kim niepokoju pozostawić, to 
proszę o w y jaśn iający  iist i 
w skazów kę, co mam czynić. 
Zniszczę go po przeczytaniu.

Sars d̂ dóor

B i e r s a n c J i r a
poleca do siew u :

Ż y to  „ I I o n la ń S iL ie "  bardzo 
plenne po zl. 8.50 

Ż y to  „ T r i u m i ł h “ w yborne 
po zl. 8.50 

J ę c z m i e ń  z im o w y  po złr.
15.—. W szystkie ceny rozu­

m ieją się za 1 0 0  kg. netto  loco 
stacya kolejowa-Bierzanow. — 
W orki po cenie nakładu.

Szczególną uw agę zw ra­
camy n a  zimowy jęczm ień, 
k tóry  w najm niej sp rzy ja ją ­
cych w arunkach w ydał obe­
cnie po ’2 0  contnarów  m etry­
cznych z 1 morga. — Zaleca­
my próby w  m niejszych ilo­
ściach, któro w ysyłam y za po­
braniem  poczto wem

Zam ów ienia p rzy jm u je :
Z a r z ą d  ilóSu* w  B i e r z a -  

u n i c ,  — poczta i stacya 
loco. 3596

Ma u c z y c i c I s K a  A .y en -
c y a  H eleny z Jordanów  

B iernackiej. Diugoszn 3. 3613
jtt tani, sm aczny
1 _ Trzy razr m Gziefi

3J5 z ł .  m iesięeznio. S a m  o 
tuiiiiS, z czterech potraw , 1 3  
z i. — 21. W. Chorążczyzna 1 
1 1 . I. piętro, schody frontow e 
na lewo z ganku pierw sze 
drzwi. 3608

i zaiącia.

Z d o ln y  b u c h a l t e r  i niomic- 
eki korespondent poszukujo po­
sady. „Z. 50“ p.-r. Lwów.

b) Zaofiarowane.

T T i o  ItiM IflH  J iT O g  tiS sIf i
-*— • adw okat w  Rzeszowio 
p o s z n l o s j e  zaraz młodszego 
koucypienta. 8545

Rządcij-Bkononia
brem i poleceniam i poszukuję 
za kaucyą. Podlipce, poczta P ia­
chów'. 35^2

* £ ) o s z u ń u jc i i s y  ś l a « a r z a  
z n a j ą c e g o  także r o ­

b o ty  h . o w a l s h i e  dla ta r ta ­
ku parow ego. P ierw szeństw o 
m ają za trudnien i poprzednio 
przy m aszynach elektrycznych  
lub parowych. Oferty „T ow a­
rzystw o akcyjne z Śląska, tar 
tak  parow y Bełżec” 3583

®ST a  s a 7, y n  konfekcyi dla 
l ”J l  Dam poszukuje pannę 
zdolną do sprzedarzy. z dobrą 
tigurą. Adolf Czopp, H alicka 1.

p o b z u K n j ę  nauczycielk i dla 
* dwóch dziew czynek do 
nauki przedm iotów  i szkol­
nych VII lciasy i g ry  na  forto-, 
pianie. Zastosow anie się do do­
mu urzędniczego n a  w si Ł 
skrom ne w ym agania konie­
czne. DoKłaane zgłoszenia 
z w ykazaniem  uzdolnienia,, 
znajom ości języków , dotycb- 
sowego zajęcia, oraz z poda­
niem  narodow ości, w ickn i żą­
danej płacy przyjm uie Jan  
Schwarz, zarządca lasów  w Do­
rze. 360:1

?EiB ó e u t s e h c n  Pousionr.to 
• fiir Ofiiciers u. C iviltochter 
K rzyw a 12, E inschreibungoii 
u. Ąthskunfto tiiglich von 10 4 
Dhr durch die Y orsteheriu.

3599

u) Poezukiwane.
P o m n a  z dobrego domu po­
szukuje lekcyi m uzyki za  skro- 
mnom w ynagrodzeniem  E. S. p j

J i im s  Bfflie,
liseh sucht Stelle, ais Goseil- 
schaftoriu odor Lohrerin. Gefl. 
Oiferten Nr. 50 Passn-ge, Hans- 
m ann. 3607



8 „SŁOWO POLSKIE" Nr. 207. z dnia 1. września 1893

1  po 
bee

HOTEL VICT0RIA
wb Lwnwis, ul. Hetmańska I. 8. 

pny siacy kolei elektrycznej
z n p e ln ie  o d n o w io n y

w nowym zarządzie
poleca pokoje oa 70 ct. począwszy j

H IE B Y M F !
19*2 sztuk 

tylko za zł. l  tfS
1 znak. w yzłacany zegarem, 
:3 lotnią gw ar. z oleg. goldy- 
..owym łańcuszkiem , bardzo 
udzący, 1 garn itu r spinek do 

m ankietów i koszuli z podwój­
nego złota, z patent, zam knię­
ciem , 1 port. cigar., 1 cygar- 

iczka, 1 eleg. broszka, nowość 
'paryska, 1 szpilka do k raw atk i 
z naśl. brylantem , 1 para  bu­
tonów z naśl. bry lantem  bar­
dzo łudzącym, 1 pierścionek 
m ęski, goldynowy z kam ieniom  
(także dla dam), 1 notes opra- 
|\vny, 1 przyrząd, do zapalania, 
jl lusterko kieszonkow e z etui. 
[i p ira  szczotek do zębów, 3 
i bardzo w ażne przedm ioty, dla 
jpań i panów, 22 ang. przed- 
i.iioty potrzebne do korespon- 

jeyi, 1 bardzo użyteczny przed­
m io t, jako  dodatek i 153 sztuk 
'■óżnych rzeczy, dla gospodyń.

W szystkie te  195 sztuk w raz 
z zegarkiem , są  do nabycia, za 
zaliczką o ile zapas starczy, 
w „Składzie szw ajcarsk ich  ze­
garów ".

W .  W łM C t f e c I l
Kraków, »k rytka pocztowa 16/s

Pieniądze zwr icam za to, 
i co się nie podoba.

G o rs e ty bardzo ładne 
faęon na rogacu

od 1 80 zł, 2-20, 2-50 3 — 3 50, 
4'— 4-50 5"— i w yżej poleca

L w ów , R y n e k  n r. 37.
34o4

F I  I I U T U  Najlepsze

r  L IK  I łułki * bibułki KRAJ“1 1 8 8aB 8 8 & 8 w książeczkach JJ
z  p . D i i i c r n  ^ a s i s o w s k i e f f o  

w y r o b u  S _  " \ a 7 " _  i T I e T T C L C j o ^ w s j S l e g r o  we L w o w ie .
a y  W szęd z ie  d e nab ycia . ■gJS

J. A . b A C Z E W S K !  w e  Lwowie
2410 c. k, dostawca nadworny.

Spirytus Esprit fle via MarpS. d’or Spirytus

P d e r w s z d r z ę & n a  h y s j i e n i c z a a

Mleczarnia Zamarstynô ska;
m ając zaw sze k i lk a  ty s ię c y  l i t r  dziennie doskuna- 
łego, św ie ż e g o  mleka z folw arków  <T. W. hi abiego Po­
tockiego, jako też  fo lw ark ó w : Kozłów, Źnrawnikf i Syjnió- 
wka - m a zaszczyt zaw iadom ić o tem  Panów  w łaścicieli 
h o t e l i ,  k a w i a r ń  i wogóle Szanow ną P. T. Publi­
czność i uprasza Ich o łaskaw e zam ów ienia na  m le k o  
Ś w ic ie  i  z b iera n e , śm ie ta n k ę , śm ie ta n ę , se r  i  
m a sło  — któryto nabiał św ieży i doskonały po najp rzy ­
stępniejszych cenach odstaw ia natychm iast dc domów.

Z w ie lk im  sza cu n k iem  
M ic h a ł D o m a r a d z k i  

Lwów, Zam arctynów  1.152.
Mlekn dostawia się do domów od jednej litry, lub kwaterki śmUtank,.

ziut ozme
p O t a , 2 T L l S , ł  

tylko w handlu

Lwów, Batorego 2 .

! Miód p s zc ze ln y !
praw dziw y, pod gw arancyą, 

w  5 k il puszkach po 2 50 zł

IWosk pszczehy!
pod gw arancyą praw dziw y, bez 
dom ieszki po 1 zł. 60 ct. kilo 
w ysyła pocztą za pobraniem  
,J. M en ezcr  w Mikulincaoh. 
P rzesyłki koleją taniej wealc 
kursu. 3494

N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
po najniŁzych conrch i najaogoamejstycli ls-runkacii.

Laboratorykrn własne. —  Gwarancya składników.
CenniKi wysyła się na żądanie odwrotnie.

Dnewo bukowe
niespławiane

doborowej jakości z lasów

j, E. Komana. Łr. Potockiego
dostarcza po cenie zniżonej

g jg - d r .  1S 'S 6
za sąg czterometrowy z dostawą do domu

Bank Rolniczy we Lwowie.
Zamówienia przyjm uje się plac SfiffiOlbKI 

Ł . 5  — lub na  składzie ul. G r ó d e c k a  1. 137 .

iT jT jx n jT _ r x ix n J T L T iJ T J x r t J x r i J T J '” T-ri_rH
Mam zaszczyt

Szanowną P T. Publiczność zawiadomić, że 
z  ć m i e n i  3  w  r z e ś n i a  1 ^ 9 ©  otwo­

rzyłem w Rynku 1. 20

wyrąb i sprzedaż mięsa
w o ł o w e g o  i c i e l ę c e g o .

Staraniem  mojem będzie Szanow ną P. T. Publi­
czność pod każdym  w zględem  zadowolnić.

0 liczne odwiedziny uprzejmie upzaszam.
Z głębokim  szacunkiem  

. W ła d y s ła w  M o k r z y c k i
g ru x n L JT JT iT jrT JT _ JT u m T ja jT L jaT X JT L riX L i:

m  ‘ : U € )
Nasi Cz37ielmcy mogą otrzymać

za S  zt. S O  cl.
z przesyłką pocztową za 3  zL 4LG ct.

14 tomów dziel następujących:
Dziecię starego miasta, przez J .  I. Kraszewskiego 

(B. Boleslawitę) ze w stępem  J. L. Popławskiego, tom 1.
Życie i zasługi Adama M ickiewicza, przez dr. 

F e liksa  Konecznego (z iiustraoyami), toin 1.
Pam iętniki kw estarza, przez Ignacego Chodźkę 

ze wstępem  dr. P io tra  Chmielowskiego, tomów 2.
Hryhor serdeczny i Jeden z w ielu, przez Zyg- 

m u m a  Miłkowskiego (T. T. Jeza), tomów 2.
Szkice z Anglii, przez Ignacego Maciejowskiego (Se­

wera), tomów 2.
Nowele z czasów oblężenia Paryża, przez Al­

fonsa Daudeta, ze w stępem  Aut. Potockiego, tom 1.
Częstochowa w obrazach historycznych, przez 

K s. Wacława, Kapucyna (z ilustracyami), tom 1.
Dziennik podróży i zdarzeń hrabiego B e­

niowskiego na Syberyi. A zyi i Afryce, ze 
w stępem  Antoniego Potockiego, tomów 4.

Adres: „Słowo Polskie", L r a ,  Chorążczyzna 1.17.

zl.llI Właśnie okazała się senzacyjna nowość:

,  f o " r  “ l n y  „ B l C y k l C "
krórym  można "bez poprzedniej nauki w przeciągu kilku minut sporzą­
dzać zupełnie gotowe fotografie. Sposób obchodzenia się z aparatem po­
jedynczy i łatwy. Łatwo zrozumiały opis dodaje się do każdego aparatu. 
Cena za kompletny aparat wraz z wszystkienii chemikaliami w eleganckiej 

kasetce wynosi 1 -9 0  ct K asetka35 ct.) Przy
pomocy tego aparatu każdy może sporządzać podobizny, 
karty z widokami, karty  z życzeniami, papier listowy i 
koperty z włnsuą podobizną, fotografie widoków, foto­
grafie jako marki listowe itp. Dobra sposobność na poda­
runki, upominki etc. — Obrazy występują tak wyraźnie, 
jnkgdyby sporządzane przez zawodowych fotografów. — 
Każdy aparat nadaje sie w każdej chwili do użytku. Kom­

plet 1 -9 0  ct. 303'
Jedynie dostać można pod adresem:

A l f r e d  n Ś C H E K ,  W i e n ,  I. A d l e r g - a s s e  HO.

czyniąc zauość ogólnie, woboc niedostatków  indyw idnr lnej. 
nauki pryw atnej, odczuw anej potrzebie, oraz licznym 
w tym  k ierunku  życzeniom, otw ieram  w pierw szej poło­
w ie w rześnia, przy współudzialo najznakom itszych m ie j­
scowych sił nauczycielskich.

« b io ro v 7 e  k u i 's a  p r z y g o t o w a w c z e
do egzaminów prywatnych ze wszystkich klas szKoł średnich, (gimn. i real.)t 

Osobno urządzonym będzie

t e  przygotowawczy io e p m i ń  dojraalaści
tak  dla uczniów  publicznych i pryw atystów , ja k  i dla osót 
regularnyoh swiayow gim nazyalnyeh i real. ni< posiadających

Udzielane też będą pojedyncze lub zbiorowe
t a p s t y c y e  dla uczn iów  szkół srednicu publicznycli,

Zgłoszenia przyjm uje, tudzież bliższych w yjaśn ień  u 
dzieła codziennie od 4—6  p op oł.

A ito ą i Strzelecki
b. naucz. gim n. F ranciszka Józefa  

3576 Zam ojskiego 6.

1.000 Śppert
w bardzo dobrym gatunku, z drukiem firmy 

z a  3  z ł .  6 0  c t .
wraz z  przea. pocztową, wykonuje

Drukarnia „Słowa Polskiego*1
w e  L w o w ie . 

C h o rą żc zy z n a  17-19

K»<

H A t  l i in c k
s j » e d y t « « y  

r i e d c r t  •<- F e iw i t  
Lwów. Jagiellońska 22.

a *© o a © o ©
S I  l łZ O f l . i i  ŚW IERKA. 2, 3 i 4 letniego je s t do sprze­
dania po cenie od 1 zł. do 3 zł. za y s ią c  loco las. Opako- 

karue i dostaw a dolicza się.

3529 Zarząd dóbr Żmigród.

, ś r —^.v
WRS w*'

Jagiellońska 22.

Przeprowadzenia
w patentow anych, uchylają­
cych potrzebę opakowania, 
wozach, lądom i morzem, ko­
leją , drogą kołow ą i w  m ie j ­

scu . 3200

S K Ł ^ .1 3  D E Z E W A

Państwa Skol
ul. G ródecka 1. 109. — ulica Leona Sapiehy vis-a-vis | 

szkoły K onarskiego. T e le fo n  1. 3 1 4 .
poleca od dziś

Drzewo opałowe bukowe
z d r o i w e  i  s u c h e

po 1 3  złotych 5© centów
za 4 m otry sześcienne, w ra z  z d o sta w ą  do dom u.

Rzetelna m iara, szybka obsługa. 3367

s

W  zakładzie naukowo-wycbowawczym dla Panienek
Melanii Dąbrowskiej §

rozpoczęły się w pisy 27 sierpnia, kurs zaś nauk  5  w r z e ­
śn ia . Zakład przyjm uje tali dochodzące, ja k  sta łe  p«nsyo- 
na rk i; oprócz w przedm iotach szkolnych podług planu c. H  
Rady szkolnej krajow ej, m u zy ce , r y su n k a c h , kształcą się 
pensyonarki w biegłem  w ładaniu języków  • f r a n c u s k ie g o  
i n ie m ie c k ie g o , gdyż konwersacja domowa jest iian- 
cuska lub niemiecka. — t a  żą d a n ie  ję z y k  a n g ie ls k i .  

S ta n is ła w ó w , K a z im ie r z o w s k a  2 2 .

Beczki z farb y , B u t le  
z k w a s n  s ia r -  

cza n eg o , do nabycia w „Sło­
wie Polskiem ".

Poszukuję guwernantki
do cbłopca i 2 dziew cząt w po­
bożnym domu izr. n a  prowin- 
cyi. W  a r u n  k i :  ukończonych 
8 klas, uczenie chłopca i dziew­
cząt, oraz w yręczanie  pani do­
mu w prow adzeniu gospodar­
stwa. Pożądaną je s t znajom ość 
szycia i haftow ania oraz po­
przednie zatrudnienie w oha- 
rak terze nauczycielki. Bliższa 
wiadomość w BIL RZE DZIEM- 
NIKÓW BDCHSTńBA we Lwo­
wie u l. K a r o la  L u d w ik a  
I. 3 1 . 3584

Z A P U O S L E 2JIE  D O  P R Z E D P Ł A T Y . r
. 2  ó .rL in i ja . 1  £ i e r p i a i a .  rozpoczyna się now y abonam ent na  1

Gazete handlowa i losowań ^BIERKURY-t  c 11
wychodzącą r e g u l a r n i e  2 i 16 każdego m iesiąca , b ezp o śred n io  po

losowaniach.
„M EBKTTR 1 “ zaw iera  dokładne w ykazy ciągnień lo s o w  austryackich 

i zagranicznych, l is tó w  zastaw  wy c li itd., rozm aite tabele, oraz p o p u la rn y  
d z ia ł h a n d lo w y  i  g ie łd o w y -

Z końcem roku b e z p ła tn y  d o d a te k :
R O C /A l iK  F I \ . « S O W l .  3136

całorocznie w ynosi tylko 1  złr. SO  ot.
p ó ł r o c z n i e ...............................................— „ dO  „

HśT-ci.x».era, o k a z o  z r s  -ś .a ,rx n .o  i  o p ł f c u tz i i e .
Inscraty oblicza się jak najtaniej.

A d r e s :  A ć n ń n is t r a c y a  K r a k ó w  — R y n e k  g łó w n y  nr. 5

Prenumerata:

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. —  Z drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z, Hałacinsjaego.


